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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


(ena prenumeraty. 


We Lwowie Na Prowincji 
beż dostawy je przysyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct..Miesiecznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2 „ 25 „ <Dwamies m ZA) 
Półrocznie 4 „ 50, Kwartaluie „ 3— 
Rocznie 9, — „Rocznie zali == 
Za dostawe do domu miesterznie 25 ct. 


Numer kosztuja 4 centy. 


Prennmeratę z dostawą do domu wa Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr, 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak | zamiejsco- 
wa winna nię kończyć zkońcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują, 
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Przegłąd polityczny. 


Z Wiednia donoszą nam, że w skutek przed- 
stawień prezesa Koła polskiego p. Jaworskiego, 
że sejm galicyjski musi być zwołany najt óźniej 
w lutym, gdyż Wydział krejowy. niu mając uchwa- 
lonego budżetu, znajduje się w kłorodiwem po- 
łużeniu, odstąjnł rząd od pierwotnego zamisru 
zwołania Sejmów dopiero w marcu, i zrobi Najj. 
Panu propozycyę zwołania ich na dzień 5 lutego, 
Z tego powodu postawiono na porządku dzieDiz; r) 
obecnej sesyj Rady państwa tylko najpilniejsze 
sprawy, niecierpiące zwłoki, t. j. traktaty handlo 
we, reformę studyów prawniczych i kilka drobnych 
przedłożeń Sprawa zaś wielkich tudowli wie- 
deńskich przyjdzie prd obrady dopiero w marcu, 
t.j po sesyi Sejmów. 

Od pani A. N, która stale mieszka w Kai- 
rze, a teraz chwilowo bawi w Tyrolu, otrzyma- 
hśmy list pełny ciekawych szczegółów o sytuaczi, 
stworzonej śmiercią chedywa. S>anownąa autorka 
pisze nam, że opowieść swą ułożyła na podstawie 
świeżo otrzymanych relacyj, które z pewnością są 
wyborne. Z wdzięcznością korzystamy z tych in- 
formacyj. Pani A. N. pisze: 

„Trudno opisać ropłoch i zamięszenie, wy- 
wołane nagłą śmiercią chedywa, człowieka mło. 
dego, bo liczącego »aledwie lat 40, pełnego sił i 
zdrowia. Śmierć zgoła niespodziewana wydarła 
go rodzinie, którą gorąro kochał, i krajowi, który 
pozostawił w nader trudnych stosvnkach Dla 
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rdbudewał. Rezydeacya w Il lnanie ma tę wielię 
wadą, że icży wśród pu'tyni, gdzie ciągłe wichry 
o tej porze rą chłodne i p'zejmujące naw:t w u- 
plnym Egipcie. I oto natawił sę tam wice-Eról 
choroby, która wyrzuciła go m poścód żyjących 
Rysami twarzy przypominał ín ojca «wego l maila- 
haszę, tylko neco bjł niższy i bardziej otyły 
Właśnie o tym Izmailu, żsjącym w Europie na 
wygnany, a raczej po ahdykacy, przypomni:ł so- 
bie teraz lud egipski. Piszą mi z Kaiiu, że prze- 
bąkują tam « możliwości rowrotu dawnego pana. 
za którego czasów Lev howie (wieśniacy) nigdy 
nia wiedzieli, ile rs2y każą im zapłacić 
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8) Lewica formelnie pozostaja czem była, 
ne przyjęła obowiązsn stsnia się psrtyą rządo- 
wą, ani zawarcia kurwa z jnaemi partyami ; 

4) Nowy mieister atoli. nie poraugając 
partyi ! strzegąc jej <upatrywań — jezywzękież 
jako minister, jske conek rządu, nie Twr'yFiym, 
nie niemieckim mini tem, ale autrackim mi- 
ristrem ; 

5) Zadanie jeg 
tł się da rządu i d 
stosunku ; 

6) Oaliczw ái 


iasst podwójue, gdyż odvo- 
partwi w ich wsakm m 


' wyszedł z party, 1 zwią- 
zez Z nią utizymujc, oważą ze poządany objaw 


poanieg. Slad pewien niepokój, Ale i europejczy- 
cy nie wiedzą, jek się ułażą stosunki. Syn zmar- 
łego wice-króla, siedmnasto-letni Abbas, wychowa 
nek wi dińskirj akademii Theresianum, jest zgo 
doie z rouzułmań:kiemi prawami uznavy od roku 
zna pełnoletniego, więc będzie rządził samodziel- 
nie, jak jego ojcize. Ale do ojca zupełnie jest nie 
pad bny Mówią o nim, że ma być dumny, ponu 
vy, nieufoy i pomimo europejskiego wy: howania, fa- 
natyk, przywiązany do dawnych idei i zwyczajów, któ 
re już trudno zachować w Egipcie, leżącym na wiel- 
kiej d<odze światowej. Są tedy w Kairze obawy, 
że dokoła młodziutkiego księcia skupią się teraz 
wszystkie intrygi, szarpiące Egipt od lat kilku. 
Anglicy są w ruchu, a poseł francuski nie spusz- 
cza z oka żadnego ich kroku. Ogólnie się oba- 
wiają jakichś politycznych zawikłań, które można 
nawiązać do niejednej sprawy.“ 

Pani A. N. kończy swój list przyrzeczeniem 
przysłać nam opis oryginalnego pogrzebu rmuzuł 
mańskiego monerchy i następnych wypadków. Z gó- 


n 8 zaś, cośmy go znsli osobiście i często ko- 
rzystali z jego uprzejmości, strata ta jest hardzo 
|rzykra. Żałują go wszyscy w Egipcie, nietylko 
jego poddani, ale i europejczycy, gdyż Tenfik. 
tasza był jednym z najpopulerniejszych władz- 
ców. Podczas świetnych dworskich balów, które 
co roku odbywały się w pałacu Abdin i na które 
otrzymywali zaproszenia nietylko epipscy i zsgra- 
niczni dygnitarze, ale także wszyscy znajdujący 
się w Kairze turyści, ched;w z prawdziwą mu- 
zułmańską gościnnścią ram witsł i przyjmował 
sych gośw, a dia każdej z peń mał zawsze 
kilka słów wykwintnej uprzejmości. Zeszłej wio- 
sny miałam sposobność rozmawiać z nim dość 
d ugo i wtedy się przekonałam, że zucełnie słusz- 
nie korzystał on z renomy człowieka rozumnego, 
obdarzonego umysł m bystrym i głębckim, czem 
nieraz zadziwia} wytrawnych dyplomatów. Było | 
t» na ogrodowym festynie. urządzonym na do: | 
słód ubogich austryackiej kolonii. W ich ym, payi 
W ictie przygotwwensmy rmprowizowany kencezt 1 
wchodzącego chedywa  poewitahśmy mazurkiem 
W:eniawskiego. Żywa nasza muzyka i zarszem 
reewna widrcznie mu się podohała. Słuchał pil- 
ni, a potem zwrócił się do mnie, wypytując się 
© naszych kompozytów. Od tego się zaczęła 
ra zs rozmowa... Ojuszezajać festyn, zostówił 
2000 franków. jako dsr dla Towarzystwa Dobre- 
czyrności.. Na dowód jek bjł uprzejrajm, przy- 
t+7ę jeden fakt, którego sama byłam Świad 
kim. — Działo się ma dworcu kolei żelaznej; 
tium był ogromny, bo każdy ciekew był dwaru, 
cteczenego  dGygnitarzami.  Zcalczło się tam 
również niemało  turytów, bo przecież ʻi 
n*jeko z powołania są ciekewrkimi. — Otóż 
yuen z nich, mejąc przy sobie aparat fotograficz- 
ny, skierował go na przechodzącego wice-króla ; 
sądz ł zapewie, że w tłumie nikt tego nie spo- 
strzeże ; ale chedyw bystrym wzrokiem spostrzegł 
od'azu, więc się zatrzymał przed zmięszanym tu- 
rytą i rzekł mu u rzejmie: „J'attendrai pour 
Vous faire plaisir et pour que le portrait réus- 
sisse”, (Zatrzymałem się, żeby panu zrobić przy 
jemneść i żeby portret rię udał). — Tewfik basza 
ne miał haremu. Był bardzo przykładnym mał- 
zenkiem jedynej swej żony, księżsiczki Emineh, © 
k.órej często wspominsłam w opisach mach 
Egiptu. Ta pani, luso haremowe wiedzie ż cie i 
jest otoczona licznym pocztem niewolnie, przyjęła 
jedcak wiele zwyczajów eurepejsk'ch i bnrdza 
crętnie odbierała wizyty dam naszych Uber łe 
sę według ostatniej psryzkej mody i z słyn ła 
z uprzejmości i wdzięku. 

„Śmierć chedywa na-tą.iła nie w stolicy. 
lecz w Helnanie, niej3cu kąpielowem, © parę mii 
nı południe od Kairu. Wice-król bawił tam dla 
tego, że pałac kairski jeszcze się po pożarze nie 


ry dziękujemy Jej za łaskawą uprzejmość, 


Wczoraj, po feryach Świątecznych, znów ze- 
brał się parlament niemiecki, a jutro i sejm pruski 
hędzie otwarty. Pod dyskusyę w parlamencie przyj: 
dzie niebawem ważny wniosek cetrum o pozwo- 


uzdrowienia stosunso* parlamentarnych, czyli, że 
minister ten będzie *4żył do tego, żeby rząd 
stał się pacjarzentsraym. Tymczasem on tylko je 
den jest ministrem piu amentarnym. 

Stąd zaś wynika, że hr. Kuenburg dopóty 
będzie ministrem, dopoki będzie trwała zgodność 
zapatrywsń rządu i lewicy, Zarazem jednak da- 
lej i to, że dopóki zgadwość te, na podstawie 
status quo trwa, dopóry lewica faktycznie 
jest partyą rządową 1 w rządzie ma udział przez 
swojego miniata. Natuwa stosunków przedstawia 
się zatem inaczej, miżby to według farmalistyki 
szablonowej sędaść mozrą było. Ostate.znie więc 
lewicą uzyskała ogromnie wiele, gdyż wierza u- 
dział w rządzie; a znowu rząd zyskał ogromnie 
wieje, gdyż pozyskał lewicę, nie odstęvując zgo- 
ła ed swojego systemu rządzenia. Ogromny tedy 
ucziniano krox w Kierunku wyrównania przeci- 
wieństw i usunięcia wzajemne; nienfaoś i. 

W obec teg, Steknowiska Koła pol kiego nie 
zmieniło się zgołs, Rytuącya jego nie jest w ni- 
czem naruszona. Ragi i główne partye bez Koła 
i po zu Kcłem dzi łać nie mogą jak przedtem, 
tas 1 teraz. 

Nowy dyrektor kolei państwowych p. Biliń: 
ski zaznaczył następne wytyczne punkta dla swoje- 
go dział nie : 


lenie powrótu Jezuitoam. Ponieważ rząd musi się 
domagać znacznych sum na cele militarne i ma 

rynarskie, a bez poparcia centrum ich nie otrzy- , 
ma, przeto jest przypuszczenie, że rząd zajmie 
stane wisko przychylae w sprawie powrotu Jezui-, 
tów. Fantazya berlińczyków idzie jeszcze dalej il 
z tego faktu, że od roku 1566 jest to pierwszy 
wypadek, iż cesarz sam zaprzysięga arcybiskupa, 


ia nadto Polaka, wjsnuwają pogłoski o wiszących 


w powietrzu bardzo radykalnych zmianach w Po- 
znańskiem. I tək mówią, że język nasz ob zyma 
zupełne równouprawnienie i że naczelnym prezy 
dentem prowircyi zostanie p Józei K ki 
Uałty ta Róg! sle arp w io nia wierzymy -Dato 
jesztze weliy upaynić, zewim Niemcy się przeko | 
nają, że oddanie nam sprawiedliwości niczem im 
nie grozi owszem wzmacnia państwo. W każdym 
razie, znajdujące się w dzisiejszych telegramach , 
przemówienie cesarza Wilhelma do x. orcybisku- 
pa Stablewskiego weale nie usprawiedliwia berlń 
skich pogłosek. 

Można tylko jedo stanowczo powiedzieć, że 
teraźniejszy rząd konsekwentnie usuwa  bismar- 
kowskie wymysły. I tak teraz z kolei postanowił 
zniesienie rady kulturnej, wymyślonej przez Bi-- 
marka, aby rywalizowała z parlamentem i sejmem 
w sprawach rolniczych. Nią zasłaniał się Bisma'k, 
jej do ucha dyktował, a potem mówił, że specj a- 
lisci tak orzekają. Stąd była ciągła głucha walka 
między tą radą a parlamentem i sejmem, które 
jej znieść nie mogły. Rząd skasował ją teraz bez 
długich korowodów — i wszyscy mu przykłacnęli, 
oprócz naturalnie Bismarka i jego drużyny. 
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Korespondencye 
, Wieden 10 stjcznia. 

(|) Dwa donioełe programy mamy przed 
sobą: pogram »owega ministra i program towe- 
go prezydenta kolei pań t*owych. Oba są nejzu- 
pełoiej jasne i wyczerpujące. 

Hr. Kueuburg nvosisda 
mie, że: 

1) pczovtaje i nadal członkiem stronnictwa 


w swym progra» 


lewicy — jak to bywa zrezią ra Węgrzech i 
w Anglii, że będzie byw ł na posiedzeniach lewi- 
ty i informował ją o zapsteywaniach rządu. Toż- 
‘awo czyni minister Zal ski, jako poseł i członek 
Koła polskiego ; 

2) Lewica w osobia swsjego ministra otrzy- 
mała żądane gzarancye dla stalus quo ; 


1) należy pamięiać ciągle o tem, że kol-je 
wej służyć celom Wojskowym ; 
2) taryfy nalezy Ghniżać dla poparcia pro- 
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3) ruch asobaty 
nieść, a to dla tego 
fiaaasom państwa ; 

4) należy zatea administracyę upra szczać, 
bieg instancyj skracać. oszczędzać bez szkody dla 
*prężystości i bezpieczeństwa, budżet układać rze- 
telnie i jasno ; 

5) orgasizaya 


NET 


i towarowy należy pod 
żeny koleje słeżjły także 


ą i ukończoną, 
nie staje zgoła 
Piin LZY „P PER E LA AN i 

6) jako polityk, _achowa swoja dotychczaso- 
w3 ZtSady, ale jag prezydeat kolsi przestaje być 
| ol tyriem ; 

7) korpus urzędników i sług kokjiwo pań- 
stawowych na'e:y urządzać według wojskowej kar- 
vesci 1 wyborowosci. Będzie on dla nich zawsze 
zgtzlimym op ekunem. 

Jeżeli dodziny, że nowa 


"wzufont ? 


kalgi jest „dan 


w Bfr 


organizacja kolei 


daje mu właśnie rozległe pole do pepicren a in- 
toresów wlasnego kiajn — to cały ten program 
z uznanieia i otuchą do wiadomości przyjąć 
możemy. 


Zgoduie z nim, złożył p. Biliński najpierw 
mandat cztonka komizyi parlamentarnej Koła 


Rada Państwa. 
(Telegramy" „ Przeglądu") 


Wiedeń 13 styczna Izba posłów rozpoczęła 
wczoraj obrady nań tragtstami handlowymi. 

_ , Raferent p Hallwich zalecał ich przy- 
jęcie. 

P. Kramarz (miodoczech) występował 
przeciw traktatom, główme z motywów politycz- 
nych. Trójprzymierze bowiem jest dla mołodocze- 
chów niesympatyczne, gdyż zsmia:t dawać rę- 
k'jmie pokoju, wzmaga tylko niebezpieczeństwo 
«ojny przez swą tendencyą odwrócenia natural- 
"nego wpływu Rosy! od państw bałkańskich, Trak- 
taty, zdaniem p. Kramerza, wyjdą tylko Niemcom 
na pożytek. Austrya st.nąwszy mylne na stano- 
wisku państwa wyłącznie rolniczego, wydała swoj 
przemysł na łup Niemcom, a s.ą uprawę wino- 
grudu na łup Włochom. Niepotrzebnie poniosła 
Austrym te ofiary, bo Niemcy i bez traktatów 
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byłyby musiały obaiżyć swoje cła zbożowe, gdyż 
drożyzna u nich wielka. a liczba socyalistów wara - 
sta z każdym dniem. Spodziewana korzyści dla 
rolnictwa austryackiega są wątpliwe, gdyż Niem- 
cy prawdopodobnie sawrą traktat także z Rosyę 
C:ła polityka wschodnia rządu nie podoba się 
mówcy, bo politykę, która ma na cela wykorze 
nienie u ludów bałkańskich sympatyi dla Rasyi, 
uważa on za złą i nienaturaluą 

P. Pa ez widzi w traktatach rozumne po: 
g dzenie interesów przemysłu i rolnictwa. Pań- 
stwa Środkowej Europy muszą zawiemić aojvsze 
kapdlowe, bo konkurencyu amerykańska stzje się 
coraz groźniejszą. 

P. Klaic żądał, aby traktat zawarty z 
Włochami przekacano jeszcze raz rządowi, gdyż 
z iżesie cła od win włoskich zcujauje Dalmazyę. 
P Klaiu wyraził przytem nadzieję, że rząd bę- 
dzie energicznie bronił nie podlegającego żadnej 
wątpliwości prawa własności Austro-Węgier dv 
wysny Pelagosy na wybrzeżu  Adryatyckiem, 
co do której radykaliści włoscy podnieśli w par- 
lameacie pretensye, — iż należeć powinna do 
Włoch. 

P. Suklje oświadczył, że nie z powodu 
narodowych sympatyj jest zwolennikiem trójprzy- 
mierza, ale dla tego, iż jest ono gwarancyą po- 
koja europejskiego. 

Na tem przerwano obrady. 

Na końcu posiedzenia wniesiono jeszcze kil- 
ka nagłych wniosków o przyznanie urzędnikom 
państwowym dodatku drożyźnianego. 


Sprawy krajowe. 


Krajowa komisya dla spraw rolniczych, na 
posiedzeniu dnia 5go b. m. odbytem, powzięła 
cały szereg uchwał. W sprawie melioracyi grun- 
tów uchwałono doradzać Wydziałowi krajowemu, 
aby pomocy technicznej udzielał bezpłatnie nic- 
tylko dla powiatowych i gminnych robót meliora- 
cyjnych, lecz także dla robót, podejmowanych przez 
właścicieli gruntów. Dalej uchwalono doradzać Wy- 
działowi krajowemu: a) aby wyjednał u Sejmu 4 
stypendya po 1000 zł. rocznie przez lat pięć dia 
ukończonych słachaczów inżynieryi celem wykształ- 
cenia ich w techsice melioracyjnej, tudzież urzą- 
dzenie 10 ekspozytur biura mel:oracyjnego w oko- 


Ilieach, gdzie grunta potrzebują  melioracyi 
|b) aby subwencyonował fabryki rurek dre- 


narskich, « wentualnie zasilał je pożyczkami z fun- 
duszu przemysłowego, ci aby urządził krajowe 
skiucy narzędzi drewarskico, araby diu brans- 
portu rurek drenarskich na kolejach galicyjskich 
wyjednał ulgi taryfowe, e) aby zarządził publika- 
-yę doświadczeń, zrobionych w czasie dwunasto 
letniej działalności krajowego biura melioracyjnego. 

Dalej uchwaliła komisya upraszać Wydział 
krejowy o wystaranie się funduszu na doświad- 
czenia mające na celu tępienie szkodnika leśnego 
t z. „mniszki brudnicy.* O fundusz ten należy 
przedewszystkicm zwrócić się do rządu. W spra- 
wie pedniesienia przemysłu krochnalarnego uchwa- 
lono doradzać Wydziałowi krajowemu, aby posta 
rał się u Sejmu o fundusz pożyczkowy 20000 na 
wspieranie powstających w kraju krochmalarń roi- 
niczych. 

W sprawie podniesienia hodowli bydła uchwa- 
lono upraszać Wydział krajowy o wyjednanie u 
Sejmu: a) utworzenia stałego funduszu hodowla- 
nego 50.000 zł. na udzielanie gminom pożyczek 
na zakupno buhajów rozpłodowych, b) wstawienia 
w budżet krajowy ctrocznie przez lat 10 po 30 000 
zł. na podniesienie hodowli bydła, t. j. na sub- 
wencyonowanie obór zarodowych, na premiowanie 
hodowli itp. Na ten sam cel należałoby wyjednać 
u rządu subwencję po 59000 zł. przez lat 10, i 
wezwać wydziały powiatowe, aby ze swoich fun- 
duszów przyczyniały się do podniesienia hodowli 
bydła. 

Ze względu na to, że koniecznym warun- 
kiem skutecznej akcyi ku podniesieniu hodowli 
bydła w kraju, jest zamknięcie granicy dla bydła 
stepowego, uchwaliła komisya prosić Wydział kra- 
jowy, aby poczynił u rządu jak najenergiczniejsze 
kroki przeciw otwarciu granicy rosyjskiej i rumuń- 
skiej dla przywozu bydła do Austryi. 

Wreszcie uchwalono upraszać Wydział kra- 
jowy, aby w porozumieniu z Towarzystwem go- 
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Z zamiejacowa prenumerata zgłaszaś 
gie należy do Administracji a 
„Przeglądu“ we Lwowie 
przy ulicy Sykstuskiej L, 45.. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 
Uprasza sie prenumerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłające pieniadze w ko- 
pertach raczą dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu. 
Miejscową prenum. we Lwawie przyjmują 


Trafika J. Ważnego, ulica Czarnieckiego 8, 
przy ul, Karola Ludwik» 5 * 

„ ul, Jagiellońskiej liczba 4 
` n 0l. Słowackiega (obok łazienek Diany) 
Biuro dzienników, ul, Karola Ludwika liczba p 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Przybyło dnia 3 m. 


w Krakowie | Zarządem Kółek rolniczych wypra- 
cował i ogłosił przepisy wykonawcze do ustawy 
hodowlanej i przepisy o przymusowem ubezpie- 
czeniu bydła i aby postarał się o wydanie odpo- 
wiedniego podręcznika o utrzymywaniu buhajów 
gminnych 


Murzyńska rzeczpospolita. 


= Leon Brenner, podróżnik niemiecki, tak opi- 
suje pobyt swój w murzyńskiej rzeczypospolitej 
Liberyi w Atryce, którą zwiedzał przed cztere- 
ma laty. 

Aż do naocznego poznania Liberyi miałem 
o niej bardzo dobre wyobrażenie, a to głównie 
dzięki podręcznikowi geografii Daniela, który tak 
pisze © tem pańs wie: „W roku 1867 liczyło ono 
17500 cywilizowanych murzynów, a 700.000 kra- 
jowców Uprawa roli jest należyta. Chrześcijań - 
stwo rozpowszechnione jest w całym kraju w for- 
mie wyznania anglikańskiego. „ Stolica państwa, 
Monrowiau, jest miastem dobrze zabudowanem, po- 
siada zakłady naukowe, bibliotekę, czasopismo i 
jest ogniskiem tamtejszego handlu.“ Jeżeli Libe- 
rya w dwadzieścia lat pn przeistoczeniu się z ko- 
lonii amerykańskiej w samoistną rzeczpospolitę 
stanęła tak wysoko, jak opisuje Daniel, to po 
upływie drngich lat 29 spodziewałem się zobaczyć 
w niej podwójny i potrójny postęp w każdym kie- 
runku, tem bardziej, że jak wskazywała statysty- 
ka, ludność Liberyi dosięgła już cyfry 2 milionów. 

Jak wielkiem było moje rozczarowanie, gdym 
sam zobaczył jedyne na kuli ziemskiej niepodle- 
głe państwo murzyńskie, opowiem ci szanowny 
czytelniku. Dnia 15 grudnia 1887 r. zarzuciliśmy 
kotwicę na wybrzeżu przylądka Mesurado, który 
leży w granicach Liberyi. Gromada nędzarzy, zło- 
żona z półnagich murzynów, otoczyła nas na wstę- 
pie ofiarowując krzykiem i wrzaskiem swoje usługi. 
Rozprawiwszy się z natrętną tą holotą, skierowa- 
liśmy kroki ku miastu, położonemu w pobliżu 
portu. Już pierwszy rzut oka na Monrowię roz- 
czarował mnie zupełnie. Ta stolica. e której Da- 
niel przed 20 luty pisał, że jest „dobrze zabudo- 
waną*, jest niczem więcej, tylko brudną wioską 
murzyńską o 4000 ludności, zamieszkującej po 
większej części nędzue chatki. Kilka zaledwie do- 
mów zbudowanych z kamienia naliczyłem w Mon- 
rowii Były to mieszkania niewielu białych, któ- 
rzy tu przebywają, jakoteż budynki rządowe, jak : 
mieszkania prezydenta, parlament i nakoniec 
kościół. 

Ac aycuuwicjmy ua uutę. Tu, Boże aldpaść, 
gdaczące kury i kwicząca wieprze spacerują sobie 
swobodnie jak za najlepszych czasów, obok nich 
w sąsicdzkiej zgodzie woły, dziwnie małego wzro- 
stu, i wreszcie gromada dzieci ulicznych. Te 
ostatnie szczególnie są tu licznie reprezentowane, 
bo w Liberyi chłopców de 15go roku życia uwa- 
wają za zupełnie niezdolnych jeszcza do pracy i 
puszczają ich samopas. A typy tutejsze nie mają 
chyba sobie równych na świecie. Gdyby kiedy 
urządzono zamiast konkursów piękności jaki kon- 
kurs brzydoty, Iaberyanie zapędziliby z pewno- 
ścią wszystkich innych w kąt! Nie dość bowiem, 
że natura obeszła się z nimi pod tym względem 
po macoszemu i że pomiędzy brzydkimi zresztą 
Murzynami oni należą do najbrzydszych, jakich 
spotykałem, szpecą się jeszcze zapomocą tak zwa- 
nego „tatuowania.* Mężezyżni mianowicie tatuo- 
wują sobie szeroką niebieską linię. pociągniętą 
przez całe czoło w kierunku pionowym aż do koń- 
ca nosa i dwa także nicbieskie - trójkąciki 
na skroniach. Kobiety muszą naturalnie w ele- 
gancyi przewyższać mężów, więc oprócz powyż- 
szych „ozdób“ noszą na całem ciele rozmaite po- 
malowane desenie. 

Pod jednym względem położenie Liberyjczy= 
ków godne jest zazdrości: oto nie mają oni po- 
wodu narzekać na przesolone rachunki krawieckie, 
jak to dzieje się u nas. Do dwunastego roku ży- 
cia dzieci obojga płci biegają sobie w stroju 
adamowym, potem dopiero dostają dziewczęta ro- 
dzaj puksycia, nie ze wszystkiem wystar- 
czającego, które uzupełniają dopiero przy zamąż- 
pójściu. Najbogatsi tylko i najwybitniejsi obywatele 
rzeczypospolitej, których jest bardzo mało, ubie- 
rają się po europejsku. Kiedy dodam do tego, że 
mężczyźni żują cały boży dzień tytoń, a kobiety 


spodarskiem we Lwowie, Towarzystwem rolniczem | palą z krótkich gipsowych fajeczek, to czytelnik 
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PORADNIK 
dla kaszlących 


pisał 
Dr. Jasiński. 


(Ciąg dalszy). 


O:óż dawniej mn'emano, że każdy taki za 
kład jest szczytem doskonałości, że przeto sucho- 
tnik, dostawszy się raz do takiego zakładu, zna- 
ehodzi tam już stosunki idealne. Teraz wiemy, że 
tak nie jest. Odkąd bowiem zaamy dokładnie owe 
warunki, od których wyzdrowienie zawisło, i odkąd 
jesteśmy w stanie porównywać krytycznie te wa 
runki ztemi, jakie w sanatoryach istnieją, odtąd 
wiemy, że jak każde dzisło ludzkie, tak też i sa- 
natorya nie są szczytem drskonałości, lecz pozo- 
stawiają wiele do życzenia, W jednych z nich po- 
zostawia n. p. wikt do życzenia, w innych zaś kli- 
mat, lu» pomieszkanie, albo sposób badania cho- 
rych, lub sposób leczenia*) i t. d. We wszystkich 
sanatoryach na'e zcie działa niekorzystnie ta oko- 


*) W niektórych sanatoryach leczą naprzykład 
całkiem zimnym i z» znacznej wysokości spadającym 
natry kum. Ruzumie się, że sprowadzają nim krwo- 
toki 1 gunlẹ niejednego chorego, W innych sana- 
torysch zaś morfiniznją suchotników, i to na wielką 
skalę 


liczność, że chóry musi żyć wśród saroych sucho 


szów, znajdzie się kilić takich, którzy nawet do- 


tników, ma więc nieustannie przed oczyma widok, | brej muzyki nie znoszą, Ci więc nie potrzebują, 
który go nie rozwesela, lecz owszem przygnębia. |jej słuchać. Ale zkąd przychodzi przemagająca 


Do tego trzeba dodać jeszcze i ten fakt, że sana- | większość kuracyuszów do tego, 


aby ją pozbawiać 


torya bynajmniej nie starają się o to, co umysł | owego pocieszenia, jakiem dobra muzyka serca 
rozwesela. O stałej muzyce n. p., o którą dziś | ludzkie napawa. 


stara się każde nieco lepsze uzdrowisko, nie ma 


Powtarzam tedy, że sanatorya mają wady 


tam mowy, bo utrzymywanie kapeli iest połączone | niezaprzeczone. Dlatego też wysyłamy tam teraz 
z wydatkami. Kuracyusze spędzają tedy czas naj- | tylko takieh suchotników, o których wiemy z góry, 
częściej monotonnie, a więc w nudach. Jedyna | że bez ścisłego nadzoru nie potrafią postępować 
rozrywka, jaką im zalecają, polega na tem, że | tak, jak potrzeba. 


mogą sobie co parę godzin wsuwać ciepłomierz 
pod pschę. 

Aby zarmaskować właściwy powód, dla któ- 
rego muzyki nie utrzymują, wmawiają kierownicy 
niektórych sanatoryów w swą klientelę, że muzyka 
szkodzi. Kierownicy zaś innych sanatoryów uzuają 
wprawdzie zbawienny wpływ muzyki, ograniczają 
się jednak zaledwie do jednorazowego w tygodniu 
sprowadzania tejże. 


O tem, co hartuje, iotem,co 
rozdelikaca. 


Wspominałem dotąd wielokrotnie o odpor- 
ności żywotnej i wykazywałew, że ona jest nie- 
zbędnym warunkiem tek u:rzymania zdrowia, jak 
też odzyskania go napowrót, gdy zostało utraco- 
nem. Ponieważ więc ta odporność odgrywa w ży- 
ciu ludzkiem rolę tak niezmiernie ważną, prze:o0 
musimy się raz zająć pytaniem: „Od czego zawisła 


Co do twierdzenia, że muzyka szkodzi, wąt- | odpornaść żywotna ?“ 


pię, czy jest dziś kto tak dobrodusznym, aby brał 


Zawisła ooa, a względnie jej stopień, głó- 


to twierdzenie na seryo. Dziś wie przecie już ka- | wnie od trzech okoliczności. Po pierwsze od kou- 
żdy człowiek, umiejący sądzić samoistnie, że właśnie | stytucyi. Im silniejszą konstytucję człowiek po- 
muzyka jest ową posłanniczką niebios, która ludzi | siada, tem jest odporniejszym na wpływy szkodliwe 
rozwesela 1 napawa rozkoszą, niemającą równej | Stopień odporności zawisł po wtóre od wieku. 
sobie. Wszystko zaś, €0 „umysł rozwesela, wpływa, | W młodości jest ustrój więcej odpornym, niż w wieku 
jak już wiemy, korzystnie na Sprawy żywotna i na | podeszłym. Młody żołnierz na przykład znosi brz 


odporność ustreju. 
strajsć, ale to czyni tylzo zła muzyka 


sanatoryum, liczącem dajmy na t^ 409 kuracyu- 


Muzyka może wprawdzie roz- | uszczerbku dla swego zdrowia takie trudy i znoje, 
( O takiej | jasichby człowiek wiekowy nie był w stanie zno- 
zaś nie ma tu mowy. Nie przeczę zresztą, żə W |sić. 


: Stopień odporności zawisł po trzecie od sto- 
sia zahar.oWwania, 


Nasz rębacz n. p. pracuje w porze zimowej 
podczas płuty i szarugi na wolnem powietrzu, a 
nic mu to nie szkodzi. Salonowa dama zaś do- 
stałaby w takich warunkach co najmniej zapale- 
nla płuc, jeśli nie tyfusu. 

Weźmy inny przykład. Nasi ubożsi staroza- 
konni kręcą się nieruz wśród trzaskących mro- 
zów od świtu do późnej nocy po ulicach, a po- 
mima to cieszą się zdrowiem dobrem, chociaż są 
zwykle i licho odziani i żywią sią nędznie. Każ- 
my jednak czynić to sama urzędnikowi biurowe- 
mu, a popadnie on niezawodnie w chorobę jak 
najcięższą. Weźmy jeszcze jeden przykład. Majt- 
kowie są, zwłaszcza w czasie żeglugi na morzach 
północnych, wystawieni dniem i nocą na wściekłe 
burze i wszelkie zmiany powietrza, a pomimo to 
nie dostają nawet kataru, gdy tymczasem nie: 
jeden młodzian miejski, chociaż się nie naraża 
na takie szkodliwaści. z kataru prawie me wy- 
chodzi. 

Hartowanie jest tedy najlepszym środkiem 
do nabycia odporności. Jest to oraz środek, bę- 
dący zupełnie w naszel MIC. Koustytucyi bo- 
wiem trudno zmienić. Zmiana wieku jest równie 
niemożebną, gdyż trudno cofnąć wstecz wskazów- 
kę czasu. Hartować atoli możemy się od uradze: 
nia aż do końca zycia i powinniśmy to czymć, 
jeżeli chcemy zachować odporność żywotną. Idzie 
tylko o to, w jiki sposób mamy się hartować. 

Najlepiej hartuje, jak już wyż przytoczone 
przykłady pouczają, powietrze, t, j. ciągłe prze: 
bywanie ca woleem powietrzu. 


IXa tego są tak. 
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zahartowani wieśniacy, tudzież myśliwi, albo tacy 
nadmorscy mieszkańcy, którzy się zajmują rybo- 
łowstwem. A , 

Dla tej samej przyczyny hartuje tak wyś- 
mienicie uzdrowiskowy tryb życia, polegający, jak 
wiemy, na wczesnem wstawaniu i przebywaniu 
całemi dniami na wolnem powietrzu. Im zdrow- 
szem zaś jest powietrze, tem lepiej hartuje ono. 
Dla tego też hartuje najlepiej pobyt w uzdrowi- 
skach alpejskich iub północno-morskich. W Sama- 
den n. p. lub w Pontresina i Maloja, albo na 
wyspach Sylt i Helgoland, spotykałem nieraz 
starców blisko 80-letnich. Przyjeżdżali oni do 
tych uzdrowisk co roku i spędzali tam sezon 
letni. Qzynili to zaś dla tego, że pobyt w tych 
uzdrowiskach odmładzał ich niejako, t. j nada- 
wał im odporności prawie młodzieńczej, 

„Dawniej mieli ludzie o tem, co hartuje, 
catkiem inne, a względnie najdziwaczniejsze Wyo- 
brażenia Między innemi sądzili, że najlepiej 
hartuje woda, i to woda zimna. Stanąwszy raz 
na tym mylnym puukcie widzenia, rozumowali 
dalej już całkiem logicznie, źe woda hartuje tem 
lepiej, im jest zimniejszą. Dla tego też używali 
chętnie wody prosto ze źródła, a więc wody ra- 
żąco zimnej. Tak postępował, jak wiadomo, je- 
szcze i Pryśnic. Później jednak zaczęli ludzie 
zastanawiać się nad tą rzeczą i przychodzili po- 
woli do zapatrywań coraz odpewiedniejszych. 
Skutkiem tego zaprzestali używać wody rażąco- 
zimnej, a zaczęli uciekać się do wady zimnej. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


2 i PRZEGLĄD z dnia 14 Stycznia 1892. 
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w tem wracający z kaplicy państwo młodzi*mó- | w Warszawie konkurs doroczny w Towarzystwia sa- 


łatwo utworzy sobie obraz obywateli tej afrykań- | czypospolitej od urzędów, tudzież że on jest naj- 


skiej republiki. 


lepszym mówcą w kraju. Na dowód swego talentu 


Wkrótce po przybyciu do Menrowii posze- | kraaomówczego obiecał ofiarować nam zbór swo 


dłem na pecztę. 


W małej, dusznej izdebce sie- | ich oracyj 


parlamentarnych. Po tem zostaliśmy 


dział licho odziany murzyn, który odebrał list |także przedstawieni pp. ministrom. Jeden murzyn 


odemnie. Zawód ten nie zdawał się wkładać na 
jego barki nadzwyczajnych ciężarów, bo gdy wsze- 
dłem do „urzędu“, nudził się w najlepsze i bar- 
dzo chętnie zawiązał ze mną rozmowę. Gada- 
liśmy tak ze sobą przeszło godzinę, a żywa du- 
sza nie przeszkndziła nam ani na chwilę. Ale 
jakiez było moje zdziwienie, kiedy w ciągu tej 
rozmowy dowiedziałem się, że mój murzyn jest 
nietylko urzędnikiem pocztowym, ale także listo- 
noszem i... general post-master tj. jene- 
ralnym dyrektorem poczt w całem państwie, a 
zatem i wysokim dostojnikiem liberyjskiego rządu! 
Wkrótce jednak zdumienie meje ustąpiło, gdy 
dowiedziałem się od szanownego dygnitarza w jaki 
sposób spełnia on swoje liczne obowiązki. Ponie- 
nieważ Liberyjczycy wysyłają bardzo mało listów, 
a to z tej prostej prostej przyczyny, że mało kto 
umie pisać, ci zaś, którzy umieją, nie mają z kim 
1 o czera korespondować, przeto p  jeneralny 
pocztmistrz rzadko kiedy pełni służbę jako listo- 
nosz roznoszący listy swoim współobywatelom i 
jako urzędnik pocztowy, zajmujący się przyjmo- 
waniem listów. Zbywający czaa obraca na prze- 
strzaganie porządku i czystości w urzędzie, jak- 
kolwiek Bogiem a prawdą nie mogłem dopatrzeć 
się śladów tej gałęzi jego dzisłalności urzędowej, 
a gdy zostaje mu jeszcze kiłka chwil wolnych, 
wtedy jak dobry ojciec i gospodarz oddaje się 
karmieniu dzieci i wieprzków. Tak mnie przy 
najmniej am najuroczyści(j zapewnił. 

Kiedy poczciwy nasz j:nerslny dyrektor do- 
wiedział się, z jak dalekich stron przybywamy, 
polecił nam koniecznie złożyć wizytę prezyden- 
towi rzeczypospolitej, dodzją”, że sam najchętniej 
nas wprowadzi na dwór i przedstawi. 

Spodziewając się odnieść nie m:ło pożytku 
z takiej wizyty, oświadczyłem moją zuveźną go- 
towość i postanowiłem wziąć ze sobą także dwóch 
moich towarzyszy. 

Następnego dnia zatem udaliśmy się %izy 
scy trzej do uprzejmego dyrektora, ale urząd 
pocztowy zastaliśmy zamknięty; mały jakiś chło- 
pak, prawdopodobnie służący, powiedział nem, że 
pana jego znajdziemy w jeduym z sąsiednich do- 
mów. Właśnie gdyśmy mieli przekroczyć próg 
wskazanego domu, wyszedł z niego murzyn czarny 
jak węgiel, ubrany w jakiś dziwaczny uniform o 
krzyczącym kolorze niebieskim i czerwonym, bo- 
gato przetykany złotem. Na gł wie miał kolo- 
salnych rozmiarów kapelusz, który musiał ważyć 
niemało, bo widoczne było, że biedak zaledwie 
głowę pod nim zdoł«. utrzymać. Kapelusz ten 
przypeminał swym kształtem arkę Noego obró- 
coną do góry nogami, zaopatrzony był w kokardę 
wielkości bochenka chleba, a na wierzchołku jego 
bujała kita olbrzymich piór strusich. 

U boku murzyna znajdowała się długa sza- 
bla wlokąca się po ziemi. Uniformu tego dopeł- 
niały nieproporcjonalnie wielkie złote epolety. 
Był to jenerał-adjutant samego prezydenta, wy 
słany w tym celu, ażeby nam towarzyszyć. 
nim okazał się dyrektor roczt przybrany w strój 
galowy. podobny zresztą zupełnie do munduru 
adjutanta. Kolory czerwone, żółte i zielone w 
rozmaitych odmianach były tu dominujące. 

Skierowsliśmy kroki nasze w kierunku pa 
łacu prezydenta. Pałac ten, któryby nawiasem 
mówiąc nie zwrócił uwagi w najlichszej mieścinie 
europejskiej, tam uchodził za niesłychane dziwo. 
Jego eksceleacya pan prezydent rzeczypospolitej, 
Mulat, tj. syn europejczyka i murzynki lub na 
odwrót, nazywał się Johnson i po r-z trzeci już 
zasiadał na krześle prezydenta. Był to mały, 
chorowity i nerwowy człowiek odziany we fak 
europejskiego kroju i obwieszony sześciu orde- 
rami. Po kilku. pierwszych słowach oświadczył 
się p. prezydent z gotowością oprowadzenia nas 
po Monrowji i pokazania nam osobliwości tego 
miasta, które składały się mianowicie z kościoła 
i jakichś dwóch rzędowych budynków. Pan John- 
son zatem w republikańskiej +wojej skromności 
pełnił także funkcye przewodn ka cudzoziemców. 
Rzecz naturalna, że tropozycyę jego przijęliśmy 
z wdzięcznością. Prezydent zaświstał tedy na 
swego jenerał-adjutanta, który podał mu cylinder 
i rękawiczki. Potem włożył na głowę olbrzymi 
cylinder, prosząc ażebyśmy to samo zrobili z na- 
szymi kapeluszami. Nastąpiło wkładanie żółtych 
jak słoma rękawiczek, z których ciekawie wyglą- 
dały końca prezydenckich palców. P. Johnsoa 
widząc, że ta część garderoby j:go wywołała u | 
nas lekkie uśmiechy, zaczął łajać adjutanta dla- | 
czego nie podał „nowych“ rękariczek? i 

Adjutant usprawiedliwisł siy utrzymując, że 
nie może ich znaleźć, co prezydenta zaraz uspo- 
koiło Najpierw tedy udaliśmy sę do gmachu 
sejmowego, który zawierał dwa skrzydła, a ra- 
czej zwykłe przedziały. W tak zwanym „senacie“, 
t. j. w izbie panów siedziało pół tuzina senato- 
rów, jeden czaraiejszy jak drugi, niektórzy mieli 
na sobie narzutki, inni frok:, a wszy cy byli bez 
butów. Przy tej sposobności dowiedziałem się. że 
takich senatorów posiada Liberya dwusastu. Izba 
posłów licząca 30 członków, różni się od senatu 
tem tylko, że jest o wi.le gjrzestronniejsza, a 


posłowie poubierani są w majtki Prrzydent opo- 
że biali wykluczeni są w całej rze- 


wiadał nam, 


GĄSIORKOWSKI 


wW. Kosiakiewicza. 


(Ciąg dalszy). 

Nie przemówili do siebie więcej ani słówka 
Każdy tylko przy rozmowie ogólnej starał się jak 
najwybitniej zaznaczyć, że jest zupełnie innego, 
wprost przeciwnego zdania o danej kwesty, jak 
jego kolega. | , 

Gdy wyszli, mama Balska powzięła myśl, 
czyby nie można ich pogodzić. © 

Obaj są tak mili i rozsądni. Tacy przyzwoici 
pod każdym względem... Zresztą byl: przecież przy- 
jaciołmi... i 

Ale to rzecz trudna bardzo. Panna Kazia ro- 
biła. już usiłowania... Każdy ma swoję urazę... każ- 
dy twierdzi, że zosał niewinnie obrażony i każdy 
wymaga przeproszenia... 

` y E razu mama Bal:ka powitała Gąsior- 
kowskiego miną bardzo poważną 
— Mamy doskonały projekt — rzekła. 

Oddawna to już się było ułożyło, Że mama 
Balska zwierzała się Gąsiorkowskiemu ze swo- 
ich myśli i projektów i nierzadko słuchała jego 
rad 


Wake i 
Projekt ten... jest tego pewną... podoba mu 


Za | wił się, 


jest ministrem sprawiedliwości, drugi finanów, 
Inny spraw zagranicznych; jako czwartego mini- 
sira przedstawił prezydent ku naszej wielkiej 
uciesze — listonosza i jereralnego pocztmistrza. 
Udaliśmy zakłopotanych i poczęliśmy usprawie- 
dliwia/; się za nietytułowanie g5 ekscelercją, co 
minis'er łaskawie przyjął, wyjaśniając ram, że 
iako republikanin nie dba o tytuły. 

Po południu zaprosił nas do siebie mini- 
ster finansów. Zastaliśmy go właśnie w chwili, 
gdy uzbrojony w wielki nóż kuchenny, rzrnął 
kurę, przyczem urzędowy frak zamienił na wy- 
godniejszy eedzienny strój W ciągu rozmowy 
udzielił nam wiele zajmujących szczegółów. 

Roczny dochód państwa wynosi 174.000 do- 
larów, wydatki 138 C00, z czego prezydent o0- 
trzymuje gażę roczną 812 dolarów. Przęd kilku- 
nastu laty któryś prezydent zrobił brzydki szwin- 
del finansowy. Peżyczył gdzieś w Anglii pół mi- 
liona dolarów na 7 pr, i całą tę sumę przeru 
ścił w towarzystwie wesołych ministiów. Dotąd 
państwo nie epłsciło tego długu 

W czasie rozmowy skończył nasz gospodarz 
rznięcia kury, obmył sobie ręce, a potem ubrał 
frak i przypiął na szyję order. Ordery w rzeczy- 
pospolitej murzyńskiej dostać możne bardzo 
łatwo. Potrzeba złotyć 50 d'larów na cele do- 
breczynne, aby otrzymać order i szlachectwo, za 
900 dalarów można z stać nawet jakimś wysok m 
dygnirarzem honorowym. W Bartelonie istnieje 
nawet liberjyj-ka azgencya dla sprzedaży orderów. 

Wojska nie posiada L berya wcale. Artykuł 
ustawy tamtejszej mówi: „Ze względu na to, że 
armia albo jakakolwiek inna siła zb'ojna mogłaby 
stać się groźną dla bezpieczeńttwa wolności pań- 
stwa, nie może repubiika utrzymywać żadnego 
wojska* To też osłupiałem ze zdziwienia, gdy wła- 
Śmie podczas rozmowy nad tym przedmiotem roz 
wariy się drzwi i wszedł pstroka o ubr ny wojak, 
ztórego przedstawił minister jaso uaczel.ego jene- 
iała. Jenerał dźwigał zes:bą olbrzymie szablisko, 
na głowie miał również nieproporcyonalnie wielki 
kapelusz z pióropuszem. Jakiego koloru był jego 
mundur, tego absolutaie nie mogłem skonstatować, 
ponieważ cały przetykany i wys*ywa"y był złat.m 
i frendzłami. Z tem wszystkiem jedoaz był pan 
jenerał — bosy. Dopiero teraz objaśnił mię mim- 
ster, że rzeczpospolita ro porządza armią złożoną 
z 4 regimentów piechoty i jednego oddziału arty- 
leryi, ale to tylko na papierze. Dotąd bowiem nie 
było ani razu potrzeby powoływania podtr ń żoł- 
nierz”, którzy tymczasem zajmują się uprawą roli, 
rzemiosłami itp. Całe zaś uzb:ojenie składa się z 
200 strzelb, 200 lanc i z jednej armaty zagrze- 
banej do połowy w piasku nad pertem. Szczęśliwa 
Liberza ! 

Na drugi dzień rano p. prezydent z całem 
gronem mini teryalnem i wszystkimi dygnitarzami 
złożył mi uroczystą wizytę. Brakowało między 
nim: jeneralaego pocztmistrza, który usprawiedli- 
że przyjdzie później, gdyż musi wprzód 
spełnić obowiązek listonosza Na cześć prezydenta 
zatknął nacz okręt galową flagę. 

Wszyscy przedstawiciele rządu okazali przy 
obiedzie wielki apetyt a nedto i skłonność do 
spirytualiów, których bynajmniej nie żałoweliśmy 
im Minister upraw zewnętrznych spił się tak 
gruntownie, iż pozdrjmował wszystkie ministe- 


ryalne swe godła 1 mundur, i biesiadewsi w 
stroju adamowym, a nawet prezydent podnieci- 
wizy sobie fantazję zrzucił z siebie frak, tłó- 


macząc się podobnie jak jego poprzednik, że to 
człowieka krępuje przy jedzeniu 

Po bilkogodzinnej uczcie powjnoszono mi- 
nistrów, a prezydent miał jeszcze tyle siły, że 
wyściskał nas i obiecał przysłać dyplomy na or 
der liberjeń ki. Dyplomy te otrzymaliśmy naza- 
jutrz rzeczywiście, ale niestety bez — odznaki. 
Była to zapewce wskazówka, że te ostatnie mr- 
żna sohie kupić w agencyi orderów w Barcelonie. 

Wyjechaliśmy z Moarowji jako komandoro- 
wię republiki liberyjskiej. 


Z TEATRU, 


„Sto dyabłów*, komedya w 4 aktach Fran- 
ciszka Domimka. Rve:z dzieje się w Wauiszawie 
przy końcu zeszłego stulecia Jakto? W uaszych 
czasach nowoczeżnej „komedyi* rzecz wista kome- 
dya bez sceyalaej tendencyi, ez dyalozowanej 
roz; rawy, bez sondy która bada jedzę z ran 8!0- 
łecznych ? Tak. Widz eliśmy wczoraj komedyą, któ- 
ra zie będąc farsą, odważa się nie być sensacyjną, 
ale jet — czem? Na to pytane pozo.tajemy od- 
powiedzi dłużni. Komedyą.historyczną, jakby z ty- 
tułu wnio kować można, nie jest. Najbardziej ? bl- 
ża sią ona Go komedyi anegdotycznej Kraszew- 
skiego — ale i taką nazwać jej nie można. 

Sam pomysł kumedyi Domi-ika jest bardzo 
pię*n , obrobienie jednak zawiodło rutera. 

„S'0o dyabłów* przenosi nas w wielki świat 
Wsrszawy za czasów o tatni*go króla, w uwą TO- 
mantyczną ' pokę roco'co, kiedy piękne kobicty 
trzymały w delika nych rączkach berło nad uju 
drowanym światem Życie wówczas płyn.ło jak w 
ks.ężycowej bajce: bale, koncerty, maskarady i owe 


się bardzo. 
tańcujące... takie jak dawniej. Kazia, Janicka — 
Dębski, Jsnicki — to już dwie pary gotowe... je- 
szcze dwie koleżanki i jeden kolega, a kontredans 
jest... 

Przypomina sebie pan Gąsiorkowski, jak to 
doskonale szła zabawa na tych zebraniach przed 
paru laty. 

— Naturalnie. AN 

I jakie miłe wspomnienia pozostały na dłu. 

gie czesy w owem „małem kółku, 
— Bardzo miłe. 

Kazia jest zachwycona tym projektem. Bo też 

przepyszny, czyż nie prawda?.. 
— Doskonały. 


IY. 


Ten sam salonik rieduży z tspetami jasno- 
niebieskiemi i białemi fluresami, ta sama podłoga 
nierówne, jak dawniej, ten sam fortepian stary, 
wysłużony, brzęczący jak garnek nadtłuczony... 
Takie same wieczorki sobotnie, na których mams 
Balska rodzje skromną herbatkę z sucharkami, 
na których młede nóżki i nogi tańczą ochoczo, a 
młode serca kochają się i drżą nadziejami i roz 
paczarai. 

Jax dawniej. mama Balska przygląda się okiem 
macierzyńskiem tej zabawie, spokojna o dobrą dolę 
swoich dzieci, zadowolniona, iż jej dom daje tyle 
młodym ludziom przyjemność... 

Jak dawniej, zachęca do zabawy i organizuje 
kontredanse Gąsiorkewski, zawsze pełen och czs- 


Oto w karnawałe urządzi herbatki | ści i zadowolnienia, 


naiwng sielanki, w których dumne panie, prze- 
brane w bisłe muśliny i kwiaty biale dzierżyły 
laski pasterskie, były treścią życia. Penowały mi- 
łość i galantery+ razem wdzięczns, ie*k'e kłam 
stwo. „Apiós nous le déluge.“ Warszawa marzyła 
i szalsła. 

Dominik jednak, pisząc na tle tej epoxi swo 
ję Eomedyę, nie p-zejął się ówcee-nem życiem, nie 
zapoznał się z niem dokładnie Słuchając utworu 
jego mimowoli przychodzi na myśl że auter roz- 
miłowanym jest w Kraszewskiego powieściach z 
onych czasów i wiele się w nie wczytuje. Wynió*ł 
z nich jednak tylko pamięć o brudach, o rozpu- 
ście, o wszystkich grzechach g?ownych. I takim je 
nam przed:tawia. A przecież, « taciaż towarzystwu 
ówczesnemu zarzucić możemy lekkomyślność bez- 
graniczną, nawet zapomnienie Świętych obowiąz: ów, 
nigdy jednak nazwać go nie możemy ani płaskiem. 
ani brudnem. Zresztą autorowi nie rozchodzi się 
wczle o tendencye, o sprawy społeczne i nar do- 
we —- Iregnie on przedstawić tylko życie salonów, 
życie powszednie, zewnętrzae. Dla czegoż więc nie 
kreśli go takiem, jasiem ono było? Widzącem w 
życi tylko kwiaty i blaski, naiwnie təm życiera 
się cieszącem i rozbawionem romantyzmem w pe 
ruce i żabotach. K biet ślicznych, mę?czyćn za 
lotnych, a wszystkich wystrejonych błyszczących, 
dow ipaych, elegantkich w obejścia i wdzięcz- 
nych. Wó:czas mężczyzna przypinał u fraka ga- 
łązkę bzu lub bukieciz roż, ae u boku nosił za- 
w ze szpadę. 

W „Stu djabłach* poznajem zaraz w pier 
wszjm akcie całe towarzystwo. Prz. dstawia je nem 
szambelan, zuzjący wszystkich i wszysko I któż 
tam jest? Męższyźni: szuletzy, rozpustnicy, idy- 
oci, mar otruwce, awanturwicy i jedeu szlachcic 
w konius'u, nie lepszy. jak txmci. Koebiety: je- 
szeze nie pokutujące Magdaleny Messaliny, raj 
forki. Wszys.y: bez wiary, rumienia i honoru. 
A na tem wieliem śŚmietuisku dwoje tylko lodzi 
u-zeiwych, jedna para zakockanych, lecz i ci o- 
prócz czystej miłości, nie posiadsją żadoych wię- 
kszych zaiet Czy rzeczywiście tax wygł,dało to 
wzrzy two S'ionów warszawskich w końcu ze 
szłego stuiecia? Z pewnością nie. Kraszewski, 
który je znał tak dobrze, a który zdaje się być 
wzorem Dominika, iaaczej je maluje. A jak ci 
ludzie w wczorajszej kom=dyi się wyrażają! W ich 
rozmowie nie ma ani śladu tej fiaczy', dowcipu, 
polotu faniazyi, kwiecistej romantyczność, — mó- 
wią jak dzisiej za burźorzys. A ów jedyny przed- 
stawiciel szlachty koutuszowej, zamiast rubasznym 
humorem, popisuje się błazeń<twem i trywisloo- 
ścią. Tworząc komedyę na tle pewnej epoki, 
trzeha koniecznie myśleć i pisać tej epoki myślą 
i językiem. 

Po za tą historyczią nieprawdą tła i nie- 
natural ością, Komedya zbudowaną jest ze znaja- 
mości} sceniczną i pewnym talentem, chociaż 
grzeszy w zicktórych miejscech rozciągłością i 
zbytecznemi epizedami. Fabuła zaś sama jest 
potrosze naiwną: zwykła historya dwojga zako- 
chanych, którzy po tylu a tylu przeszkodach do- 
chodzą do ołtarza. Ponieważ jedaak intryga za- 
nadto jest przejrzystą i już w trzecim akcie roz- 
wiązanie jest wiadomem, bajeczka nie obudza 
w słuchaczach zbyt wielkiego zainteresowania. 

Stefan Bielecki, oficer gwardyi, szaleje za 
hrabiną Zcfią Leśniowską. Wtem przyjeżdża do 
Warszawy młodziutka Marya Zasławska, jego 
pierwsza i prawdziwa miłość Czyste uczucie, na 
chwilę porywami zmysłów pizytłumione, budzi się 


[i Sifar w szorstki sposób, puszeza Zofię. Ale! 


| hrabiua należy úo iyin kou 34, kibe guy nuchsją, 
oddają się zup: inie, a gd, nienawidzą, mszczą 
się, Zemsta jest także rozkoszą. 

Stefan pregnie poślubić Maryg. Ale nic- 
jaki graf R :senberg, awanturnik, jakich wówczas 
«Polska była pełną, zbogaciwszy się szulerką, 
chciałby także Marye pojąć za żonę, by w ten 
sposób zd być sobie stanowisko w wielkim świe- 
cie. Z tego dla swej zemsty Korzysta hrabia i 
kvuje iutrygę. Łączy się z giafem i namania 
bata Maryi, Stanisława, który nieopatrznie prze- 
grał cały majątek i dłużeu jest Roseubergowi 
%iekie sumy, by za cenę skryptów dłużnych skło- 
ni} swą siostrę do oddania ręki awauturuikowi. 
Do ligi :rzeciw Stefanowi wciąga jeszeze szaiube 
luna Józefa Węgrzyckiego. Taa jednak pozornie 
tylko służy jej sztandarowi; jest on przyjacielem 
Sufana i podał ręce jego wrogom by ich zira 
dzać i krzyżować ich plany. 

Marya, która kocha Stefana, odtrąca rękę 
niemi:«kiego grafit. Wówczas liga układa jej wy- 
kradzenie, ale temu przeszkadza szambelan. Hra- 
bica, płorąca żądzą zemsty, nie opuszcza jednak 
rąk Na wspaniałym balu kostyumowym u kasz- 
tela.owej Dembiń:kiej wmawia w Marzę urojone 
niebe:pieczeństwa i jako jedyną drogę ocalenia 
wskazuje jej bezzwłoczny Ślub w koścół'u 
pobliskiej wioski z jej ukochanym Stefanem. 
Ślub odtyć się musi w tajemnicy, w pomroku, 
w maskach: ot» hrabina zrmiecza zamiast Ste- 
fana postawić Rosenberga na ślubnym kobiercu. 

Powiadomiony o tym planie szambelen, 
zdradza przed Stefanem i Maryą złośliay pot 
stęp hrabiny, a potem pobija ją jej włisną bro- 
nią. Stef n zabiwszy mimochodem Rosenberga w 
pojedynku, staje z Maryą przed ołtarzem Hrn- 
bina sądząc, że kapłan łączy właśsie ręce grafa 
i Maryi węzłem nierozerwalnym, cieszy się z na- 
sycenia swej zemsty i już głosi swój tryamf, gdy 


tylko teraz śród otaczen a 
młodszego od siebie i na stanowisku starego rry- 
jaciela domu jest mniej Śniesznym i mn ej wyśmie- 
wanym. . 

Jak dawniej wreszcie, w kąciku — z główką 
o komodę opartą — siedzi sobie, zabawie się przy- 
patrując, młoda istotya, na którą nikt uwagi nie 
zwraca. 

Nikt... oprócz Gąsiorkewskiego.. 

Jak dawniej, nie zapominał o opuszczonej 
pannie Kazi, tak teraz cd czasu do czatu 
podchodzi do małej Zosi, siada przy niej i roz- 
mawia .. 

W małym salon'ku zapanowała, zakrólowsła 
panna Kazimiera, piękna nad podziw, świeżutka, 
jak róża w czasie rozpąkania, żywa, wesoła, do- 
wcipua... 

W około niej, jak płanety w okcło słońca, 
wszystko się grupuje— przyjaciółki, które nie mogą 
dorównać jej pięknością ani powodzeniem I tan- 
cerze — wszyscy „trupy“. 

Każdy z tych młodzieńców oddycha i żyje 
nadziejami, każdy po wieczorku  tańcującym 
sprawdza swoje szanse, kombinując nowe łaski 
z dawnemi łaskami i usiłując odgadnąć „właści 
we* znaczenie tego lub owego wyrażenia się cza- 
rodziejki 

Żaden z nich nie wie, który jest najbliższym 
jej serca... są chwile, w których temu i owemu 
się zdaje, iż on to właśnie jest tym szczęśliwym, 
ale chwile te ustępują miejsca innym, w których 


wią jej o prawdzie. Wszystko skończyło s'ę, jak 
skończyć się było powinno. 

„Sto dynbłów*, owe warszawskie stowarzy- 
szenie satyryków, gra w romansie o tyle relę, 
że pomagają szambelanowi w krzyżowaniu planów 
hrabiny. 

Akt czwarty zaczyna się quaei-szekspirow- 
ską sceną mięczy kościelnym a organistą, epizo- 
dem zvpełnie zbytecznym, a brutalnością swoją, 
na którą trudao znaleźć nazwy, budzącym wielki 
niesmak. Sztuce brak treści i rzeczywistości, a 
przekładanie dekoracyi i kostiumów góruje nad 
myślą Pabliczność najlepiej przyjęła akt pierwszy 
i trzeci. 

Mimo tego wszystkiego sztuka ta utrzyma 
się w repertuarzu i długo ściągać będzie publicz- 
ność. A to dla przepysznego jej wykonania. Dua- 
wno już na scanie lwowskiej nie wystawiono sztuki 
z tak'em staraniem, przepychem prawie i wierno 
ścią kostyumów — i dawno już artyści pazi nie 
grali tak po mistrzowsku a zarazem w zgodnej 
harmonii, Wczoraj ukazali się yrawdziwymi arty- 
stami i udowodnili, że, gdy zechcą, nawet  sła- 
bą sztukę podnieść potrafią, W ich zednelitej 
grze mie b,ło ani jednego dyssonansu. Lepiej grać 
nie msżua Wydać się to może przesidą, u jæ- 
dask tak było. 

Wszystkim należy się iednakowe uzranie; 
tak p. Pamkiewiczównej za jej misternie wyrzeź- 
biouą grę, p. Szuażance za p:łne swobody, artystycz- 
nego uczucia i barwy wykonanie roli, p. Kwie- 
cińskiej za ślicznie odtw rzoną Maeryę, p. Urta- 
nowiczówuej za wescła pudstolinę Artystam rów- 
niez. Pp. Woleńs%i, Tr pszo, Ziwadzk' Hierow- 
ski, Walewski, Feldman, wszyscy nie grali, ale 
poprostu tworzyli z takim artyzimem, że trudno 
w różnić jedaego przed drugim, « cała różnica 
między nimi była w tem, że lepsi mieli tradniej- 
sze zadsuje Każdy jeduak z roli swej wyszedł 
pierwszym  Nsjmniejsze naw:t rólki były grane, 
grał nawet tłum w zkcie trzecim. Nie dość na 
tem. Artyści wedząc, że w sztuce kostyumowej, 
kostyamy grają wiełką rolę, przebrali się w 
stroje Ściśle histaryczne 1 co ważniejsze, umieli 
je nosić. Niektóre kostyumy, jak pp. Hierowskiego 
1 Trapszy były tak elegunckis, jakby ich właści 
'ciele rzeczywiście szli na bal „pod blachg*. — 
A już kostyumy artystek były prześliczae. Toale- 
ty p. Sznażanki, zwłaszcza strój w akcie II, zupełnie 
wierny ówczesnym wzorom, toalety p. Pankiewi- 
czównej i toaleta p. Kwiecińskiej w akcie HI, 
były pełae finezyi, miękkie, dowcipna, rozkoszne, 
jek samo rococco. Strojne tą m»dą miłości — bo 
tak pięknie moda wówcza: s'ę nazywała— podobne 
były zakązanym czarodziejzom. 

Ale i rożyserya z trudnego swego załania, 
wyszła wczoraj zwycięzko. Mise en scene była 
zawsze bez zarzutu. a dekora'ya aktu III rozto- 
czyła obraz rozkoszą evoki ki;iącego balu, obraz 
pełen blasków i tajemniczych cieni, jakby jedną 
z tych bajek wschodnich, które w oym czasie 
były w modzie. 

Przedstawienie wczorajsze przynosi zaszczyt 
artystom, dyrekcyi i reżyseryi teatru lwowskiego. 

Z 


Tarona 
Lwów 13 stycznia. 


Na audyencyi u Cesarza był przedwczoraj pre- 
zydent kolei ;aństwowych dr. Leon Biliński i pv- 
rucznik Siarisi«w nr Szeptycki, 

Arcyksiążę Leopold Salwator wyjechał wcto- 
raj wieczorem ua polowanie do Staczawy. 

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, był 
w poniedziałek o g dzinie 1 na audyencyi u Cesarza 
Posła hanie irwało przeszło godzinę. 

Mianowania. Dyrekeşa poczt i telegrafów na- 
dała posady pocztmistrzów: w Gweźdźeu, ekspedyen 
towi pocztowemu w Zswoji, Kawilowi Saale ; w Rabce, 
ekspedytorowi pscztowemu Franciszkowi Jaglarmovi, 
w Bukowsku ekspedyentowi poc:tuwemu g Klimca 
Eugeniuszowi Kowalskismu, w Słotwinis koło Brzeska 
akspedytorowi pocstowemu Szymono»i Fruchterowi, 
w Zabłutowie ekaspedytorowi pocztowemu Justynowi 
Cznylińskiemu, zaś posady eksp:dyentów pocztowych: 
w Wysokiej esspedytorce pocztowej Jali1 Wisłockiej, 
w Iła»cza ekspedytorowi p cztowema Rulolfowi Wa- 
wroszowi, w Zaradzie kwieskowenemu dozorcy liaij 
teiegraficznych Janowi Jukicwiczowi, w Krempuej 
cksp*dytorce pocztowej Józefie Kosmecki j, w Jaśil- 
skach ck'pedytorowi pocztowenu Władysławowi Ochę 
, duszce, w Czorsztynie wdowie po ekapedyencie pocz- 
towym Engenii Ko:nanowej, w Strsżowie (na dworcu 
kolejowym) naszelnikowi tamtejszej stacyi kolejowej 
Jozelowi Rekuckiemu, w Demni wyżnej ekspedytorce 
pocztowej Bromsławie Płonc*, w Białcbożnicy ekspe- 
d;torowi pocztosemu Honoryuszowi Knatynowiczowi, 
w Zarytcem (na dworzu kolejowym) naczelnikowi tam- 
iejszej siacyi kolejowej Karolowi E tiagirowi, w Mo- 
de ósee (na dworcu kilejowym) naczelsikowi tamtej- 
szej etacyi kolejow:j Mak ymilianowi Bentce, w Śniet- 
nicy cekspedytorca pocztowej Malwinie K'aczmann, 
w Dźurynie (na d:orcu kolejowym) paczelnikowi tam 
ujszej stacyt kolejosej Franerzkowi Semianewi, 

Przeniesienie. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła asysteuta pocztowego, Maryana Krąpca, 
% Tarnowa do Lwowa. 


Konkurs. Przedwczoraj rozstrzygrięty został 


uważa się każdego rywala za szczęśliwszego od 
siebie. 

Żaden nie może nadziei swoich oprzeć na 
pewnym gruncie, żaden nadziei tych wyrzekać się 
całkowicie nie ma powodu. 

Kokietka bo to ta panoa Kazimiera.. 

Chwilami rozmawia tak, jakby w duszy mło- 
dego chłopca czytała, i na to, co przeczytała jasno, 
edpowiada... Innym razem udaje, jakby o niczem 
a o niczem nie wiedziała. 

Jednego wieczoru bywa, że któryś wyróżnio- 
nym zostaje, najmilsze otrzymuje uśmiechy i naj- 
dłuższą, łaskawie udzieloną rozmowę .. Wtedy 
sam jeden wychodzi po wieczorku, dumy pełen 
i radości, inni, pełni rozpaczy... 

Tylko na następnym wieczorku na pewno 
role się zmienią. 

Dębski i Janicki, jednakową trapieni nie- 
pewnością, współnością losu związani, pogodzili 
się, a nawet zamienili w serdecanych przyjaciół, 
najserdeczniejszych pod słońcem. 

Panna Kszia spogląda szeptycznie na tę 
przyjaźń. Jest przekonaną, że dostatecznem było- 
by kiwnięcie jej małego paluszka, aby przyjazn 
ta rozleciała się. AK 

Wyraża nawet to zdanie przed swojemi przy- 


jaciółkami. 
Posiada przecież skrupuły pewne. l 
— Ale nie, — powiada, — tego nie zrobię... 


To byłoby niedobrze. , 
Ma wszakże chęć... COŚ Ją do tego kusi. 
Kusi ją do tego przeświadczenie o dużej 


chęty sztuk pięknych, który w roku bież. przezna- 
czony został dla dziatwy Apellesa. Na konkars ów 
przysłało swoje prace dwudziesta siedmiu artystów, 
z pomiędzy których trzech dało po dwa płótna. Jlo- 
ściewo więc plon artystyczny tegorocznego konknrsu 
był bardzo liczny. Rezultat wypsdł jak następuje: 
Nagrodę pierwszą rubli srebrnych 600 przyznano p. 
Zdzi:ławowi Jasińskiemu za obrzz „Nabożeństwo Świą- 
teczne*, Nagrodę drugą r. sr. 300 p. Władysławowi 
Podkowińskiema za „Portret damy“. Trzecie z kolei 
odznaczenie, przynoszące po r. sr. 200, przypadły 
w udziale: Apoloniuszowi Kędzierskiemn za „Astro- 
nema wiejskiego“ i Pawłowi Rozenowi za obraz 
„Kary“. Nadto listy pochwalne udzielono: p. Zofii 
Stankiewiczowej za obraz „Przed źniwem*, p. Stef. 
Popowskiemu za „Świt* i p. Wacławowi Pawliszakowi 
za obraz „U wrót“. 


$lizgawka. Po kilk.d.iowej odwilży, doczekali 
sią nareszcie nasi amatorowie Ślisgawki trochę sil- 
niejszego mrozn i równocześnie staw ną Szumanówce 
zapelnił się liczną i doborową pablicznością. Przy- 
grywała wczoraj muzyka 30 i 95 pp. Przybył także 
na lód arcyksiążę Leopcld Salwator z żoną i z hra- 
biną Pappi. Arcyksięstwo zabawili na lodzie przeszło 
daie godziny i oddawali się sportowi łyżwiarakiema 
pcd kierownictwem nauczyciela p. Ulenieckiego. 

Ze sfer adwokackich. Wydział lwowskiej Izby 
adwokatów donosi, iż z dniem 9 stycznia br. pp. do- 
ktorowie praw: Ferdynand Kwiatkowski, Jan Kanty 
Tuma:z Steczyow ki i Leon Klarfeld wpisani zostali 
na listę adwokatów z siedzibą we Lwowie. 

Losowanie sędziów przysięgłych. Na przysię- 
głych giównych wyloswani: Włodzi»ierz Jarocki, 
Jan Bromilski, Seweryn Kropalski, dv. Robert Pa- 
włowski Aleksander Dybczański, Wiadysław Myst- 
kowski, Józef Skolimowszi, Edward Hamerski, Jan 
Nazslewicy, Majer Nech 1 s, Jan Lewiński, Walery 
Korytko, dr. Józef Smolka, dr. Jelisn Cscrkawski, 
Józef Francis.ek Larg, Józef Hawrylak, Jan Urbań- 
ski, Michal Deszczakowski, Maurycy Penzias, Stani- 
sław Korzeniowski, dr. Jan Kuczkiowicz, Franciszek 
Bielecki, Edward Gebhardt, Chaim Oswald Rapaport, 
Bronisław Lang, Stahisłay Dłagoszewani, Stanisław 
Michał Falkowski dr. Stanisław Krzyżanowski, Fer- 
d;nand Płewnieki, Gustaw Piotrowski, Karol Kro- 
piowaki, dr. Leonard Piętak, dr. Szczęsny Gryziecki, 
Franciszek Swatzina, dr. Władysław Starczewski, 
Mojżesz Greidingor. 

Na zastępców przysięgłych wylosowani: dr. R. 
Barącz. Ludwik Schónthałer, dr. Sian. Jana, Ludwik 
Stadtmiiller, Łeopold Baczewski, dr. Teofil Stachie- 
wicz, Julian Abrysowski, Hermann Back, Antoni 
Bubrich. 

Kurs praktyczny gospodarstwa domowego 
otwartym zostanie dnia 1 lutego br. w ezkole wy- 
działowej żeńskiej im król. Jadwigi. Nauka na kursie 
cbejmie: 1) naukę kucharstaa, 2) naukę prania i 
prasowania, 3) wiadomości teoretyczne z zakresu go- 
spodarstwa dtmowego i h;gieny. 

Wa:unkiem przyjęcia jest ukończony 15 rok 
życia i przedł ż'nie świadectwa szkolnego przynaj- 
mniej z klasy 6. Kurs gospsdarstwa domowego trwać 
będzie 5 miesięcy; opłata miesięczna za naukę wy- 
nosi 2 złr. i 1 złr. wpisowego. Można też zapisać 
się tylko na naukę prania i prasowania za złożeniem 
wpisowego w kwocie 1 słr. i za opłatą miesięczną 
1 zir. Repr zentacyi miejskiej przysł guje prawo 
uwolnienia ubogich uczenie od składania opłaty, 

Te osoby,- które chcą wyaczyć się gotowania 
pewnych potraw, pieczenia ciast, albo pewnego ro- 
(dzaja prania lab prasowania, płacą za jedną lekcye 
-50 centów. 3 

Obiady wydawać będzie szkoła w abonamencie 
do domów o 3 i 4 dnach, pierwsze za 10 złr., 
drugie za 12 złr. miesięcznej o; łaty, 

Wpisywać można się na kura ten codziennie 
począwszy od 15 bm. w kantelaryi dyrekcyi szkoły 
wydziałowej żeńskiej im. król. Jadwigi. 

Z dyrekcyi miejskiej szkoły wydziałowej 
ieńskiej im. król. Jadwigi. 

Z Zubrzy (pod Lwowem) piszą nam: Prawdzi- 
wą plagą są u nas tak zwśie „kolydy*, trwające od 
świąz Bożego Narodzenia aż do Nowego Roku. Zgraja 
parobków najgorszego gatunku, nótorycznych złodziei 
1 próżaiaków, chodzi od chaty do chaty, zbierając 
jałmużny i kradnąc co się nawiaie. Zuchwalstwo tych 
r'e'imie:sków przechodzi wazelkie granice. W wilię 
Nowego Reku powinszowali ci kolędnicy tutejszemu 
proboszczowi w ten sposób, iż w nccy po wyłamaniu 
okien, wdarli sią do jege mieszkania i okradli go, 
Zwier'chność gmiana obojętnie patrzy na te wybryki 
i uważa je jako -zwyczaj uświęcony tradycyą, który 
szanować winniśmy. 

Poparcie przemysłu krajowego. Do Towarzy- 
stwa Pierwszej krajowej fabryki tkackiej, Lwów ulica 
Akademicka Jiczba 2, przystąpili jako członkowie : 
pp.: Veltze Tadeusz kasyer filii ck. uprzyw. Zakłada 
kredytowego dla handlu i przemysła ve Lwowie, 
Bukowski lgaacy urzędnik Towarzystwa wzajemnych 
ubszpieczeń w Krakowie, Kucharski Edmund ck. nad- 
strażnik skarbowy w Podwołocsyskach, Czapla Jan 
włąśc. realn. i kupiec w Milnie, 

Z Pilznieńskiago piszą nam: 

Də ilas*racyi smutnego położenia naszych szkół 
pod wzgl;dem religijnym umieszczonej w nr. 269 i 
283 Przeglądu z roku ubiegłego dodać jeszcze wy- 
zada, ża w 2-klasowej sxkole w gminie „Róża*, 
w okręgu szk luym pilznieńskim, przeznaczono na 
nłodszego nauczyciela żydka. 


władzy swojej, dzięki której ci chłopcy wyglądają 
niby lalki na sznurkach, których końce panna 
Kazia trzyma w ręku... a 

W którą stronę pocągnie Sznurek, w tę 
idzie lalka... 

To takie zabąwne. 

Mimo najlepszego serca tak trudno Big 0- 
przeć chęci częstego POCIREBNIA za sznurek... 

Z Gąsiorkowskim przyjazn stała... 

Unika teraz panna Kazimierą tych tematów 
drażliwych, jakich dostarczają dzieła Zoli i Bour- 
geta, a które były częstym dawniej przedmiotem 
konwersacyj. 

Stosunek wszelako ną szczerości nie stracił. 

Gąsiorkowski jest tym, który naprawdę Wie, 
co w każdym razie myśli piękna panna Kazia o 
swoich wielb cielach, 

Panna Kazia Śmieje się z nich wszystkich. 

Grubo się mylą ci biedni ehłopy, jeżeli my- 
ślą, że te dwuznaczne i niedwuznaczne główka, 
które im przepełnione serce wypchnęło na usta, 
1 które wyszeptali przy długo szukanej spo- 
sobności — sam na sam, — pozostaną, choćby 
tylko uszanowaną tajemnicą. | 

Panna Kazia powtórzy je Gąsjorkowskiemu 
z wesołym uśmiechem i Z komentarzami, niebar- 
dzo pochłebiającemi całemu rodowi męskiemu. 

Gąsiorkowski nie pochwala postępowania 
panny Kazi. 


(Ciąg dulssy nastąpi). 


„a 
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Wprawdzie Szkoła w rze 49 r. z. 
podniesione przez ks J, Z. 
Przeglądzie kościelnym 
księży w nrrze 52 r. z. 
obronę szkół naszych pod względem religijnym 
l po części słusznie — bo u nas, dzięki Bogn, sto- 
sunki religijne w szkołach eg lepsze, niż gdszieindziej, 
lecz to zawdzięczyć mamy tylko dobrej woli i po- 
Czuciu katolickiemu naszego zacnego Namiestnik, 
Członków Rady szkolnej krajowej i inspektorów szkół 
ajovych i okręgorych, wreszcie dobrej w.lt na- 
Szych nauczycieli, którzy z małym wyjątkiem prze- 
$ci a} poczuciem religijnem —- lecz sama ustawa 
azkolna nie daje żadnej gwarancyi wychowania reli- 
Rijnego naszej dziatwy w rzkołach, jak powyższy 
fakt w Pils: jeńskiem dosadnie wskazuje. Ustawa ta 
jest podobna do węgła ukrytego w popiele; niech 
tylko rieprzyjaźny wiatr zawieje, wne. w niszczący 
ogień wybuchnie ; niech zmienią się stosunki krajowe, 
Niech nieprzyjaźne żywi:ły zastąpią dzisiejszych mę- 
żów zarządzających szkolnictwem, wtence as poc:ujemy 
Cala grozę naszej nstawy szkolnej. 

Mianowanie owego żydha narczycielem w Róży 
Wywołało między ludnością wielkie oburzenie, tak, że 
Bdy on zjechał do Róży, gmiua dowiedzinwszy się o 
tem, wysłała depniacyę do kierownika szkcły p. Bro- 
nikon skiego, z oświadczeniem, że jeżeli żyd bę- 
dzio uczył, rodzice dzieci s‘ oich do szkoły posyłać 
hie będą. A. 

H Poseł Madeyski. Jedno z pism krakowskich 
q} donosi, że w kołach poselskich w Wiedniu obiegać 
Jr Pogłorka, że p. Madeyski po skończonej sesyi zaj: 


* szuty 


— a dwóch wybitnych 


| mie wysokie stanowisko sądownicze w Krakowie, 


j4 Z Warszawy donoszą, że p. Szola-Rogcziński 
many podróżnik utrykański, mąż Hajoty, wystrz: łem 
% rewolweru o mało niepozbawił się życia. Kula wy- 
mierzona w czuło spłaszezyła się o kość i nie prze 
ita jej. Wyjęto ją natychmiast i stan zdrowia p. 
Rogozińskiego nie budzi żadnych poważnych obaw. — 
zy to był zamach samobójczy, czy przypadek, nie 
Wiadomo — Otoczenie rannego uważa zajście to za 
Przypadek. 

Wybory do Rady miejskiej. Wczoraj odbyło 
się piąte walne zgromadzenie wyborców, zwołane 
Przez komitet mieszczań ki. Przewodniczący dr. Wei- 
Bel ndzielił głosu p. r. Krasuckiemu, który odparł 
Wszystkie zarzuty czynione mu na poprzedniem zgro- 
Madzeniu przez p. Barańskiego. Zarzutów tych w 
| biśmie naszem nie powtarzaliśmy, dziś zaś tylko dla 
Wyjaśnienia odpowiedzi p. Krasuckiego podamy, iż p. 
arański zarzucał mu, iż dzierżawi on za 30 zł cały 
bark stryjski, z którego ma 40 fur siana i Że siano 

Później za drogie pieniądze sprzedaje magistrato- 
W. Owóż p. Kresucki oświadczył, iż zarzuty te są 
| zupełnie bezpodstawne, gdyż po pierwsze miasto ni- 
komu parku stryjskiego nie wydzierżawiało i nie wy- 
dzierżawia, a powtóre mówca siana  magistratow 
Sprzedawać nie mógł, gdyż dostarcza go inny liwe- 
tant, W końcn wyraził mówca zdziwienie, dla czego 
W czasie, gdy rzncano na niego kalumnie, obecny 
Wówczas w sali radny p. Walichiewicz nie sprosto- 
Wał tych faktów. P. Walichiewicz odpowiedział, że 
lie był wtenczas w sali, gdy p. Barańcki przemawiał, 

słów jego nie słyszał, bo byłby z pewnością je 

sprostował, Dziś zaś potwierdza, że p Krasacki rze- 
Czywiście nigdy siana magistratowi nie dostarczał, 
Sdyż liweruje je juž od lat kilka p. Janowska z 
ołoska, 

W dalszym ciągu posiedzenia kilku mówców 
krytykowało ostro stanowisko, jakie w obec wybo- 
tów zajął Dziennik Polski. 

P. Mańkowski uskarżał się na magistrat, iż 
Wcale nie dba o robotników. W łaźni Ducheńskiego 
«p. paci iIłużącym po 0 alr. miesięcznie, i to 
Pensyi tej do rąk oni nie dostają, gdyż płacą gminie 

zir. miesięcznie za pomieszkanie. Muszą więc u- 
trzymywać się z tych łaskawych datków t. zw. 
 Kinkgeldów, które dają im Kkąpiący się w łaźni 
 Przyszłą Radę miejską prosił mówca o lepszą kon- 
trolę nad napojami i żywnością i ogłaszanie publicznie 
Mazwisk fałszerzy, Oraz o to, aby raczyła co roku 

dkładać pewien fundusz na budowę domu pod- 
Wutków, którego brak we Lwowie wielce uczuć 
tiẹ daje, 

Gdy w dalszym toku obrad jeden z mówców 
chciał znów wystąpić ze złośliwemi wycieczkami 
Przeciw pewnemr rądnemu, zabrał głos w kwestyi 
formalnej p Jaegerman i ostro zgromił tych wy- 
boreów, którzy na walnych zgromadzeniąch zamiast 
ładzić nad dobrem miasta wywlekają jakieś pry- 
Watne sprawy radnych i bawią niemi zgromadzonych, 

Seb w ten sposób godność walnego zgromadze- 


lia wyborców. W tym samym duchu przemawiał 
także p. Zimmer, który oprócz tego upraszał, aby 
Przyszła rada zaprowadziła w mieście lepsze oświetlenie, 
zajęła się budową tanich mieszkań dla klasy ro- 
|Ootniczej i domagała się usunięcia z środka miasta 
omu kary, gdzie urządzono fabryki, zamiast używać 
skazańców do innych robót, jak n. p. do regulacyi 
tzek i sypania szańców. W końcu postawił mówca 
Wniosek, aby zmieniono ordynacyę wyborczą w ten 
Sposób, żeby co 3 lata ustępowała tylko połowa 
adnych. 
A P. Stadnicki uskarżał się na to, że w ma- 
| Bistracie dostają posady dyurnistów emeryci, mający 
ość znaczne pensye i odbierają przez to chleb 
innym ludziom ubogim, którzy najmniejszego zaopa- 
trzenia nie mają. Żądał także mówca, aby osobne 
omisye przeprowadzały rewizye sanitarne domów i 
hoteli, aby zaprowadzono ostrą kontrolę nad wy- 
atkami na szutrowanie i brakowanie ulic i aby 
da m. zajęła się uporządkowaniem ulic na przed- 
Kieściach i w dzielnicach żydowskich. 
+ P. Lisiewicz postawił dwa wnioski. Pierwszy, 
aby miasto zakładało ochronki dla małych dzieci po 
tzedmieściach i drugi, aby pogrzebom urządzanym 
a biednych przez Tow. imienia Józefa z Arymatej, 
dsystował zawsze jeden z księży. Oba te wnioski 
brzyjęto. 
d W końcu p. Jaegerman krytykował ostro bu- 
tet j złą gospodarkę megistracką funduszami sty- 
kła dbinemi, W budżecie jest pełno błędów i niedo- 
dź dności, którehy usunąć należało, Oto n. p. w bu- 
Scie z r, 189], wyraźnie zanotowano, że należna 
astu za Ściąganie podatków kwota 35.000 złr. jnż 
blyngła, tymczasem w zamknięciu rachunkowem za 
1 wyraźnie czytać można, że nie nie wpły- 
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tęło, 7 paw i 
Wi Ząda więc mówca wyjaśnienia tej sprzeczności. 
|mnioski cu przewodniczący poddał pod głosowanie 


Da _ postawione na poprzedniem posiedzeniu przez 
Mazoni jaka. Wnioski te przyjęto. Przy końcu posie- 
| tom; rozdano między zebranych listę obszerniejszego 
mieta mieszczańskiego złożonego z 200 członków, 
Im. iš o godzinie 6-ej wieczorem odbędzie się 
R Zgromadzenie wyborców m. Lwowa zwołane 
ez komitet polsko-ruski. 


ka „| łokalu Czytelni katolickiej (ul. Lyczakow- 


3, II piętro), odbędzie się we czwartek 14 

¿ 0. wieczorem o godzinie 7 pogadanka: „O uto- 
ach socyalnych*, 
Ospa grasuje w Ustrsykach dolnych. 
Samobójstwo. Ze Stanisławowa piszą nam: 
szą (P) W niedzielę 10 bm. odebrał sobie życie 

Z powieszenie się kapitan 2 bateryi 21 dywizji 
Pu ryi, Rilke. — Powód samobójstwa dotąd nie- 

7: zdaje się jednak, że nieszczęśliwego popchnęły 


Jestto miczwykły fakt, że oticer odebrał sobie 


Szkoły składa podriękę za życie przez powieszenie się. — W mieście naszem 


Bamobójstwo tu wywołało wielką sensacyę. 

Z Koła literacko-artystycznego. W koncercie, 
który pod kierownictwem p. Karola Mikulego wyko- 
nany będzie podczas rau'u w piątek dnia 15 b m. 
oprócz pań i panów jaż wymienionych, biorą także 
udział w części humorystycznej pp. Skalski i Trap- 
szo — we fragmencie zaś z „Konfederatów bar- 
skich“, obok p. & M. grono pp. skademizów. Wstęp 
50 ct. od osoby dla członków keła i ich rodzin, 
Strój wizytowy. 

4 Katarzyna Browiczowa. Zmarła przed kilku 
dniami w Krakowie śp. Katarzyna Browiczowa, o któ- 
rej śmierci krótką notatkę podaliśmy wczoraj, była 
matkę dra Tadeusza B owicza, profesora uniwersytetu 
jagielońskiego. Śp. zmarła była kobietą wielkich cnót, 
powszechnie szanowaną i poważaną. Pogrzeb jej od- 
był się wczęraj rano przy licznym nudziala rodziny, 
przyjaciół 1 znajomych. Wziął w nim także udział 
liczny zastęp profesorów uniwersytetu. 

Alarmująca pogłoska rozeszła się wczoraj pe 
Krakowie, a mianowicie, że w kopalni wielickiej na- 
stypiła straszna jakaś katastrofa. Na szczęście po- 
głoska ta okazała się fałszywą. — Oto co pisze o 
niej Czas: 

O zapadnięciu się w Wieliczce kilkunastu do- 
mów, a nawet o zapadnięciu się całego miasteczka 
z powodu podkopania go Salinami, obiegały po Kra- 
kowie niepokojące wieści. 


wszystkie te wieści nie mają żadnej podstawy, a po- 
wstały jedynie z tego powoda, że w salinach górnicy 
podczns pracy natrafili na saletrę, która zapaliła się 
od kaganka i stąd powstuła eksplozya. Nie spowodo- 
wała ona jednak żadnych szkodliwych następstw, a 
tem mniej zapadnięcia się domów lub całego miasta, 


Na zupę rumfordzką złożono w handlu Igna- 
cego Drexlera i synów, przy placu Kapitulaym 2. 

J. P. zł. 1, M.P 2, Murya S. 1, P. Jełowicka, 
Wład Gniewosz, P Breuerowa i Jzabela br. Rusocka 
po 5 zł. 

Rozdano od dnia 3 do 9 bm. 1912 porcyj żup) 
i 1912 poreyj chleba. 

Z Gwiazdy. W sobotę dnia 16 b. m w ic- 
kalu Stowarzyszenia rękodzielników lwowskich „Gwia- 
zda”, przy ul. Fra cisskańskiuj 1 7 odbędzie się 
pierwszy wieczorek maskowy, z którego czysty do- 
chód preezn”czoty jest na rzecz fanduszów stowa- 
rzyszenia Wieczory maskowe urządzane przez „Gwia 
zdę* cieszyły się w zeszłym roku wialkiem powo- 
dzenitm, sądzimy więc, żei w tym roku ściśgną one 
liczną publiczność. 

Z muzyki. Przed kilku dniami donieśliśmy, iż 
na konkursie muzycznym, rozpisanym przez warBŁaw- 
skie Towarzystwo ‘muzyczno na opracowanie pieśni 
ludowych polskich, otrzymał pierwszą nagrodę nasz 
recenzent musyczny p. Mieczysław Sołtys, profesor w 
lwowskiem ken erwstoryum muzycznem i żeńskiem 
seminaryum nanczycielskicm. Podając tę wiadomość, 
z łatwo zrosumianych względów nie rospisywaliśmy 
się szeroko o nowym lanreacie, zamieściliśmy tylko 
ocenę, jaką o pracy jego wydał recenzent muzyczny 
Kuryera warszawskiego. 

Kilka słów p. Sołtysowi poświęcił także fejle- 
tomista Gazety narodowej. W długim artykule o 
muzyzach i muzyce polskiej, w którym nskerża się 
on, iż społeczeństwo nasze nie dba wcale o rozwój 
swojskiej muzyki i nie popiera ją tak jik powinne, 
znajdujemy następujący ustęp: „Larę dai temu wy- 
plynęło nazwisko Sołtys. Zwyciężył młody muzyk 
na konkursie warszawskim, a zwyciężył świetnie, w 
warnnkach najtrudniejszych Meiemałem, iż kwartety 
te, to cały jego dorobek, tymczasem dowiaduję się, 
że Sołtys ma gotową, gotowinsieńuą operę komiczną 
p. t. „Polowanie w Nicówieżu*, której bohaterem 
Ridziwiłł! Opera komiczna u nès, to chyba rara 
avis! I nietylko u nas, wszędzie rzuconoby się na 
nią s zapalczyością! 

I cóż z tego? Nic i nic! „Polowanie w Nieś- 
wieżn zmurszeje w sznufladnie twórcy tak, jak utwo- 
ry innych polskich muzyków, a potem publiczne ść 
narzckać będzie „na brak swojskiej mozyki*, a 
dzienniki wyleją kilka łez „nad zanikiem muzyki w 
Pol:ce i jej trubudurów*. 

Obłąkana nauczycielka. Przed kilku mi. siąca- 
mi donieśiśómy w kronice, że pewna nranczycielka w 
okolicy Zbaraża nazajutrz po weselu w sąsiedztwie, 
gdzie bawiła się cchoczo, dostała pomięszania zmy- 
słów tak, że musiano Ją odwieźć do zakłada kulpar- 
kowskiego. Niektóre pisma osnuły na ten temat 
sensa yjny romais, podając jako powód ubłąkania 
owej n'uszycielki to, iż jẹ zahypnotyzowanoi w tym 
stonie zbrodnię na niej popełnion». Oczywiście rtu- 
gębna fama rozniosła w lot tę werayę, przystrajsjąc 
ją mnóstwem dodatków, awłaczajquych czci biednej 
dziewczyny i innych powaśnych osób Zaraz w piarw- 
szej chwili wyraziliśny powątpiewanie w prawdziwość 
tych opowiadań, Dziś ;rzekonaliśmy się, ża słusznie 
przewidywabómy Władze sądowe przeprowadziły bo- 
wiem w tej sprawie jak pajeuergizsniejsze dochodze- 
nia, z których ckasało się, że całe opowiadanie 0 
zahypnotysowanin dziewczyny i t. d. było bajką 
Faktom jest tylko, że pa: ievkąa owa W jarę dni po 
weselu, na którem była, dostała obłykania i do dziś 
dnia pozostaj: w kuracyi na Kulparkowie. Obłąkanie 
to mie stoi w żadnym związka z jakąś ztrodnią, lecz 
ma następujący powód: W Berezowicy wielkiej koło 
Tarnopola, gdzie 0*a panna była nauczycielką,  fza- 
lała w lece zeszłago roka stras' na burza, która 
stuleinie drzewa u korzeniem powyrywała i chaty 
włościańskie zbnrzyła Skutkiem tej burzy popadła 
nauczycielka w taki stan rozd ażnienia nerwowego. 
iż przez dwa tygodnie ciężko chorą była. Później 
przyszedłszy nieco do siebie, uczyła się duż) po nv- 
cach, aby zdać egzamin na nanczyciełkę i zdała go 
pray koicu lipca. Naturalnie ta umysłowa praca 
wzmogła jeszcze bardziej stan rozdrażniewia nerwo- 
wego, wesele zaś, na które owa nauczycielka w ja- 
kis czas po złożeniu egzaminu pojechała i na którem 
wiele tańczyła, przyspieszyło katastrofę W kilka 
dni bowiem popadła biedua dziewczyna, która już 
przedtem, po burzy, zdradzała niepokojąca objawy 
melancholii, w zapełne obłąkanie, z którego do dziś 
dnia jeszcze jej nie wyleczono. 

Dowiadujemy się z pewnego źródla i z praw- 
dziwą przyjemnością konstatujemy, że księgarnia Sey- 
fartha i  Czaykowstiego wycofała niezwłocznie ze 
swego debta szkodliwą i niemądrą broszurkę, o któw 
rej piealiśmy w nrze 7 z dnia 10 stycznia i która 
przez nienwagę została do księgarni przyjętą. Znając 
sumienność i uczciwą tendencyę tej firmy, byliśmy 
od początku pewni, że jej dobrą wiarę wprowadwono 
w błąd i że szerzenie broszury inne ma źródła, lø- 
piej ukryte, co tem jest oszywistsze, że właściwą 
kolportacyą pp Seyfart i Czaykowski się nie zajmują, 

Bocheńska Rada powiatowa uchwal ła polecić 
wydwisłowi powiatowemu zwołanie ankiety obywatel. 
skioj celem narad o zapobiężeniu możliwej klęsce 


| nienrodzaju w tamtejszym powiecie na rok bieżący. 


Korpus ck. wetaranów wojskowych semia. 
nował Wład. Moscha, radzeę ek. Dyrekeyi szarbowej 
swym członkiem ha 'rowym, zas pp. Atoziego Ja- 


Na podstawie informacyj, I 
* j jakich zasiągnęliśmy z Wieliczki, możemy donieść, że 


PRZEGLĄD z dnia 14 Stycznia 1892. 


zbija za- | do tego czynu niesprawiedliwe denuncyacye ze strony , chimowskiego, Krzysztofa Janowicza i Michała Spo 
w poznańskim | jego podwładnych. 


| Żarskiego członkami wspierającymi, 

Temparatura. Termometr 4. 1° R. Barometr 
755°. Idsie w górę. Rano padał Śnieg. 

Zmarli. Stanisław Mirowicz, urzędnik gal. To 
warzystwa goSpodurczego i członek Tow. gimnast 
„Sokół“, zmarł we Lwowie w 45 roka życia. — 
X. Hipolit Małecki, zmarł dnia 8 b. m. w Lackiem 
szlacheckiem koło Tyśmienicy w 89 roku Życia, a 
53 kapłaństwa. — X. Jan Winnicki gr. kat. pro- 
boszcz w Kasprowcach, w dekanacie zaleszczyckim 
zmarł dnia 7 b. m. w 72 r. życia, a 40 kapłaństwa.— 
X Tadeusz Wirski gr. kat proboszcs w Kdzianem 
w dekanacie kałaskim umarł w 82 r. życia, a 55 
kapłaństwa — Marya z  Tustauowskich Kotecka, 
żona gr. kat katechety w Sanoku zmarła G b m 

Opinia publiczna. 

Pyta filozofa 
Uczniów rzesza liczna, 
„Mistrzu! co to znaczy 
Opinia publiczna?“ 


„Jest to takie zdanie — 

Rzecze mistrz najszczerzej — 
Którego tłum słucha, 

Ale mu nie wierzy*,,, 


Teatr Dziś we środę (12 bm.) o godzinie 7 
wieczorem: po raz drugi „Sto dyabłów*, komedya 
w 4 mstsch Frane, Duminika — We czwartek „Tra- 
via'a', opera w 3 aktach, dragi debint pani A. Ma- 
lino- nkiej i gościnny występ pp: Horokardta i War- 
mutha. W piątek przedstawienie składane: |) 
„Piękna Helena“, krmedya w 1 k'o Meilhacs, 2) 
po raz pierwszy „Sehadzka”*, Komedya w lym akcie 
Przybylskiego 1 8) po rsz pierwszy „Nieprzyjaciel 
muzyki, oporerika w 1 akcie. 


Literatura i Sztuka. 


Opera Wczoraj występowałą gościnnie w „Tru 
badurze* p. Lenczewska, jako Lsoncra, Jej głos jest 
tego rodzaju, że niə trzeba zwlekać z wyduniera 0 
nim sądu do następnego występu. Już kilka p'er- 
wszych taktów zapoznaje słachaczą z nim dostatecznie 
i uspossbia dań przychylnie, skłaniając do wydania 
korzystnego sądu. Zbytecznem byłoby zastanawiać Bię 
nad tem, jakimi są dolae, środkowe i górne tony 
obszaru głosowego, idzie bowiem o to, żeby całość 
zadowaluiała, a to właśnie w tym wypadku ma 
miejsce Sposób śpiewania jest zdecydowany, pewność 
środków głosowych wielka, ani ślądu wahania się w 
obiorze tego lub owego rodzaja emisyi — są to za- 
lety, które dozwalają już w pierwszej chwili wyrobić 
sobie zdanie e Śpiewaczce. Ta pewność siebie ce 
chuje nietyłko jej głos, ale i grę i mogłaby ściągnąć 
lekki zarzut o zbytek energii i temperamentn w po- 
mienionych kierunkach, lecz słachacz chętnie to wy- 
baczy, bo zresztą i nie zauważy nagrodzony po 
prawną metodą śpiewa i wykonaniem muzykalnie 
vardzo dobrem. 

Azucena wczorajsza, p Kasprowiczowa, wykazała 
znów W Swym głosie i w swej grze ogromny zasób 
dramatyczności, którą zdołała kilkakrotnie porwać 
andytoryum. Talent ten niezwykły i głos sympa- 
tyczny w wysokim stopniu, zasługoją ze wszech miar 
na to, żeby ich nie zużywać i nie niszczyć, zatra- 
dniając zd.laą śpiewnczkę odgrywaniem zwykle nie- 
wdzięcznych a zawsze głupich ról w opere'kach. 
Lekkie usterki, jakie tu i ówdzie dają się spostrzedz 
w jej śpiewie i w grze, są natnslem następstwem 
śpiewania i grania rzeczy niewłagciwych, a dobry 
smak psujących. Takie wielostronpe zatrudnianie 
śpiewaczki mogłoby zakrawać na Wyzysk, praktyko- 
wany się z musu po scenach prowincyonalnych. Scena 
pierwsza w kraju powinna być wolną od niego i po- 
winna znać tak swe siły, żeby i chwili nie zawshać 
się w oddaniu im pierw.zeństwa przed obcymi śpie- 
wakami, których wystąpienie poprzedza, jak się to 
często okazuje, sztuczna i kłamaną gława i sfingo- 
wane laury zagraniczne. Hołdowanie w tej mierze 
publiczności, wymagającej czegoś egzotycznego, jest 
krokiem błędnym. 

P. Bernhard i p. Łomiński (Hrabia Luna i 
Fernando) podobali się; pierwszy z nich forsowną 
brawurą, drugi skromnem ale wcale poprawnem od- 
śpiewaniem swej partyi zasłużył ną względy pu- 
bliczności. P. Warmuth mimo niedy;pozycyi odśpie- 
wał nietylko to co miał Śpiewać, Ale nawet tn i tam 
dodał coś własnego. Bogdaj to być niedysp onowanym. 


M. Sołtys. 
* Koncert W piątek dnia 15 b, m, o godzinie 
T wieczorem odbędzie się w sali Domu narodnego 
I koncert Towarzystwa Śpiewackiego Lutnia“ za r. 
1891/2, z współndziałem panny Maryi Pawiikowównej, 
p Teodora Pollaka i orkiestry 55 pułkn. Program: 
1. L v. Bethoven. Usertura go op. „Koryo- 
lan* odegra orkiestra pułku Nr. 55 pod kierowni- 
ctwem p K. Kiesowskiego. 2. 2) Hauptmann. „Salve 
regina“, b) Nicolai v. Wilm „Las nad jeziorem", ©) 
Jam Gall „Rusałeczko jasnowłosa*, chóry mięszane a 
capella 8. G. Verdi, Romans z op. „Aida* odśpiewa 
p. O. Sack, członek „Lutni“. 4. a) Kugelsberg „Gdy 
byłem młody*, b) Tovaczowsky „Orle pestry$ (po 
czesku), c) Werbickij „Oj zazułe* (po rusku), d) 
Studziński „Krakowiak“, chóry MĘSkie a SEMI 5) 
a) T. Pollak „Romance“, b) Fr. Liszt „Venezia e 
Napoli“ Tarantella, cdegra na fortepianie pT Pollak. 
6. P. Mascagni. I. chór z op. „Cavalleria rasticana“, 
odśpiewa ehór mięszany „Lutni z tow, orkiestry, 
7. a) P. Mascagni. Arya z op. „Cavaleria rusticana“ 
b) G. Verdi Bulero z op. „Nieszpory sycylijskie . 
odśpiewa panna M. Pawlikowówna. 8, Schnbert-Liszt. 
„Wielkim jest Jehowa* (Allmacht) na golo tenorowe 
(p O. Sack) chór męski i orkiestra. 9, wą, Zeleński. 
„W Tatrach* fantazya. Odegra orkiestra pułku nr. 
55 pod kierownictwem p. K. Kiesowskjego, 


Cześć ekonomiczna, 


$ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo 
wie od 2-go do 9-go stycznia 1892 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 11-10—11'35, żyto 9.85 do 
1010, jęczmień browarny 7 10—750, pastewny 
6.—— 6 25, owies 7 40—7,70, breczka 9.65—10.35, 
kukurudzs zeszłor. 7.25—7,50, nowa 6.80 —7-25, 
groch do gotowania 900—11.00, pastewny 6.50 
do 750, fasola 6'50—7,25, bob:k 6.50 do 7.25, 
wyka 575—6 50, koniczyna 45 — do 70,—, anyż 


rosyjski —.— do —.—, anyż płaski —.— do —.—, 
kminek —— do —.—, rzepak zimowy 12.— do 
14—, letni — — do —.—, lmianka 0.— do 0.—, 


nasienie lniane —.— dn —.—, chmiel —,00—00, 
nafta zwyżła 14.25— 15.25, salonowa i6 50—17.50. 
Spirytus 10.000 literpr. gotowy kortyngentowany 
z podatkiem konsumcyjnym 55.75—56'15. d 
3 Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 4145 
sztuk opasowego i 562 sztuk chudego. Razem 4707 
sztuk. Pomiędzy temi przypędzono z Galicji 386 
opasowych i 105 sztuk chudych, z Bukowiny 
81 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo- 


no o 1333 sztuk więcej, niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji o 7 mniej. Nie sprzedano 211 sztuk. 
Towar przedni płacono o 2 zł, ione gatun 
ki o 3—4 zł. niżej niż zeszłeg» tygodnia. 
Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 
we po 52'-- do 58—, za towar przedni po 59'— 
do 62-——, wyiątkowo po 64— do 65 —; węgier- 
skie woły opasowe po 52*— do 62—, za towar 
przedni po 63:— du 6700, wyjątkowo po — — 
do ——; z inaych krajów koronnych woły opa- 
sowe po 54*— do 64—, za towar przedni 65— do 
68'—, wyjątkowo po 71.— do —'--; krowy po 
22-— do 32 —; stadniki po 24— do 32—; ba 
woły po 18— do 30— zł. za 100 kilogr. żywej 
wagi. Bydł: chude od 20 do 102zł za sztukę. 


Wiedeń 11 stycznia. 

„. o (ż.) Wspólna renta majowa (papierowa) do 
sięgła dziś już kursu 94, tak że przy obecnej ce- 
nie daje tylko 4.47 pret. dochodu. Uderzajgcem 
jest to, że srebrna renta stoi przeszło o !/⁄ pro- 
centu niżej, bo tylko 93.25, jakkolwiek srebrny 
gulden akurat tyle wart jest co papierowy i każ- 
dej chwili może być nań wymieniony. Pewna gra- 
pa finansistów udała się z tego powodu do mini- 
stra finansów z prośbą, aby za opłatą 5 centów 
od sztuki mieniał srebrną rentę na papierową i 
aby użył do tego tych zapasów renty papierowej, 
jakie posiada zarząd pocztowych kas oszczędności. 
Oczywiście Śmieszna ta propozycya me będzie 
uwzględnioną. „bo rząd nie utrzymuje kaatorów 
wymiany, a nie winien temu nic. ża kapitaliści i 
spekulanci tak natarczywie kupują majową rentę 
1 mieniają na nią inne renty, przez co sami jej 
cenę w górę śrubują. Pogłoski o bliskiej regula- 
cyi waluty zaczynają znów silnie elektryzować 
giełdowców. Dziś puszczono pogłoskę, że rząd nie 
będzie robił interesu zakupna złota ze samą tyl- 
ko grupą Rotszylda, lecz przypuści do kooperacyi 
wszystkie instytuty bankowe. Skutkiem tej po- 
głoski zatrzymały się kredyty w swym pocho- 
dze ku górze. a podniosły się akcye tych bau- 
ków, które z haussy d.tychczas najmniej korzy- 
stały, t. j. anglosy, uniony, bankvereiny i liude"- 
banki. W międzynarodowych kolejowych papierach, 
Jak stantsbahny i lombardy, osłabiła się dziś ten- 
dencya skutkiem nacisku z Berlina. W innym 
zresztą punkcie nie paraliżował B rlin dziś naszej 
zwyżki. Ruble poszły tam w górę, co odbiło się i 
w Paryżu na korzyść rosyjskich walorów. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austrj. 294-50 węgierskie 333 75, 
Anglobanki . 69:40 Uniony 233*25. Bankvereiny 
MFF Liinderbanki 208'30, Ludwiki 21050, 
Czerniowieckie 24450, Renta papierowa 93:80, 
srebrna 93:25, austryacka złota 11095, papierowa 
10310 węgierska złota 107 20 papierowa 10210, 
dukat 558, 20 frankówka 935— marki 1157, 
ruble 1:16 zł. 


Ceny zbożowe: 


Wiedeń 11 stycznia. Pszenica na wiosnę 11.11 
do 11.14, nA maj-czerwiec 11.08 do 11.11, na 
jesień 9.95 do 9.98. Zyto na wiosnę 10 78 
do 10.81 na maj-czerwiec —. — qd 


i 0 ——, naje- 
sień 8.95 do 9.— — Kukurudza na styczeń 0 — 
do 0.—, na maj czerwiec 623 do 625, na lipiec- 


sierpień 6.34 do 6.37. — Owies na wiosnę 675 


|do 6.78, na jesień 0.— do 0.—, — Rzepak — .— 


do —.—. — Spirytus gotowy, kontyngeatowany 
GAL ib ŻLEB al 


Peszt 11 stycznia Pszenica na wiosrę 1092 
do 10.94, na jesień 9.71 do 9.73. — Owies na 
wios 636 do 6.38, na jesień 0.— do 0.—. — 
Kukurudza na styczeń 5.84 do 5.86, na maj-czer- 
wie. 0.-— do O —. — Rzepak 1350 do 13 60. — 
Spirytus 2150 do 22 — zł 

Berlin 11 stycznia. Pszenica na styczeń 213, 
na kwiecień-maj 213.50, — Żyto loco 225—, na 
styczeń 236.50, na kwiecień-maj 233.50 na maj- 
czerwiec 220.75. — Jęczmień loco 157 do 204. — 
Owies na styczeń 164,—, na kwiecień-maj 165.50 
za 1000 kg. — Spirytus loco 4950, na kwiecień- 
maj 50.60 merek 


Telegramy „Przeglądu“ 


Berlin 13 stycznia, Z niebywałą okazałością 
odbyło się wczoraj w południe zaprzysiężenie X. 
arcybiskupa Stablewskiego. X. Arcybiskup przyje- 
chał do zamku w powozie galowym, a wojska 
przez drogę tworzyły szpaler. Sale aadyencyonal- 
ne zamku królewskiego zajęli dygnitarze dworscy. 
Wysocy dostojnicy państwowi towarzyszyli księciu 
Kościoła przez dziedziniec zamkowy aż do sali, 
w której cesarz w mundurze korpusu gwardyi w 
pincerzu i hełmie, siedział na tronie. Przy złoże- 
niu przysięgi, interweniowali ministrowie oświaty 
i spraw wewnętrznych. 

Po zaprzysiężeniu, przyjmował csarz x 
Stablewskiego na audyencyi prywatnej. Przy zło- 
żeniu przysęgj miał x. Stablewski do cesarza 
przemowę, w której dziękował mu za położone 
w nim zaufinie i podniósł, że cesarz pojął jasno 
i śmiało swoje obowiązki monarsze Otwarcie i 
śm'ało, jak rzadko który inny monarcha, wskazał 
cesarz na religię chrześcijańską jako na najsil- 
niejszy punkt oparcia dla ludzkości. Dla tego też 
z ufoością rpogląda x Stablewski w przyszłość 
bo przekonany j'st, że katolicy znajdą w sercu 
monarchy należną im opiekę i obronę 

W rocie przysięgi, którę złożył x Stablew 
ski, był następujący ustęp: 

„Przysięgam szczególnie, że nie będę utrzy- 
mywał żadnych takich związków, bądź to we- 
wrąt'z, bądź zewnątrz kraju, które mogłyby stać 
się niebezpiecznemi dla dobra publicznego i 
jeślibym kiedykolwiek dowiedział się, że w mo 
jej dyecezyi lub gdziekolwiek indziej czynią przy- 
gotowania, które mogą wyjść na rzkodę państwa, 
to niezwłocznie doniosę o tem waszej cesarskiej 
mości“. i A 

Cesarz odpowiedział na to, że żywi nadzie 
ję, iż x Stablew:kiemu uda się pogodzić waśni, 
które między dziećmi jednego kraju być nie po- 
winny, że w dyecezyi swojej krzewić będzie ule- 
głość i wierność dla domu cesarskiego, poszano- 
wanie dla ustaw i zgodę między mieszkańcami. 
Cesarz ma to przekonanie, że arcybiskupie berło 
gnieźnieńsko poznańskie spoczywać będzie w sil- 
nych, wiernych i sprawiedliwych rękach. 

Lizbona 13 stycznia. Minister finansów po- 
dał się do dymisji. wee PEC 

Wiedań 15 stycznia. Na dzisiejsze p 
dzeniu izby posłów w dalszym ciągu de baty r" 
traktatami handlowymi, przemawiał p. Dipauli 
z Tyrolu i rzekł, że traktat włoski sam, bez nie- 
mieckiege, i bez akompaniamentu muzyki woj- 
skowej  trójprzymierza, nspotkałby z pewnością 
ra bardzo zaciętą opozycyg Nawiązanie ponow- 
nych rokowań z Włochami uważa mówca za moż- 
liwe. a sawit za pożądane nietylko ze względu 
na hodowców wina, lecz także ze względu na 
przemysł loiauy Mówca prosi o wzięcie w obronę 
ludacści Tyrolu, i przyj omina zasługi, jakie pok- 
żył Tyrol, broniąc niegdyś tych granic, z których 
teraz grozi mu żięska ekónumiczna. 


Rzym 13 stycznia. Dzienniki włoskie po- 
twierdzają, że podróż ministra wojny do Sycylii 
miały ua celu urządzenie wielkiego warownego s 
oboza w środku wyspy w pobliżu Castrogiovanni. 

Wiedeń 13 stycznia. Vaterland donosi, iż 
w celu ściślejszego związku klubu Hohenwarta 
z rządem, będzie zawsze bywał na posiedzeniach 
klubu minister rolnictwa hr. Falkenhayn. 

Sofia 13 srycznia. Agence Balcanique dono- 
si, iż rząd bułgarski i turecki prowadzą wspólne 
obrady nad tekstem noty, jaką ma rząd bułgar- 
ski wystesować do Francyi w sprawie Chadourne'a. 

Petersburg 13 stycznia. Ajeneya północna 
prostuje pierwotna swe d niesienie, mianowicie 
wiadomość, że Hurxo ustępuje z posady, podał 
nie Journal de Saint Petersbourg, sle Petersbur- 
| ger Zeitung. 


is 13 stycznia 1862 

HOTEL ŻORZA: A. hr. Męciński z Dukli. 
O. O.łowski z Połowiec. H. hr. Wiśniewski z 
Krystynopola W. Skibniewski z Podola ros. E 
Spitzer z Eiseastadt, W. Gużkowski z Chodo- 
rowa. 

HOTEL FRANCUSKI: A. Waligórski ze 
Swaryczowa. De. M. Fränkel z Czerniowiec. M 
Matkowska z Szczerca. G. Liilmann z Bremy. 
S Bak z Wiednia. E. Weber z Wiednia. J 
Czaykowsk: z Pietniczan. 

HOTEL CENTRALNY: Rudnicki z Czer- 
niewec. Rychlicki z Seretu J. Biliński z Le- 
szczyn. J. Perslerz z Wiednis. A. Dziewolski z 
Krościenka S Sokołowski z Dabiecka. L. Kur- 
kiewicz z Krakowa. 
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Nadesłane. r 
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lokarz chorób wewnętrznych, specjalista 
w chorobach żolądka i jelit, po dłuższych 
studjach na klinice prof Osera we Wiedniu 
ord. 0d43—5 we Lwowie, plac Bernardyński l. 15. 
W WOT OWALNA "TKA EEA RAZ 
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Wszelkis ¿npiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, ebli- 


gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy ł kantor wymiany wa Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja”! Pre 
mumerata roczna sir, 1'70. Na prowincji złr. 1:80. 
a56 


N 11711 + 1, WAMZA a a e a FAZA 


— 


Nowe organy kościelne 
na 7registrów z padałem, PIANINO i FOR- 
TEPIANY są do sprzedania u M. Sojkow- 


skiego fortepianisty i organmistrza w ajj A 
27 


100009 zir. główna wygrana wielkiej loterji 
Pragskiej. Zwracamy uwagę czytelników, że ciągnienie tej 
loterji odbędzie się 12 lutego. 


| M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 


| kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I mo- 
j nety po najdokładniejnrzym kursie dziennym. 
| Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 


bez doliczenia prowizji. 
„Główna reprezentacja dla Galicji inaj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń ua życie „The 


1300 | 


Mutual“. Rok założenia 1842. 


Telegr m giełdowy. 
Wiedeń dnia 13 stycznia godz. 1. min. 40. 


Akcje kred. 293 37 Węg. kolej półn. 
Alpiny 62:20 wschodn. 198 25 
Kredyty węg. 33250 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 159 90 kom. 151.50 
Uniony 232.25 Akcje tyton. 16525 
Ludwiki 210.37 Gal. abi. indem. 10450 
Nordbary 285 25 Elbetkale 22925 
Lombardy 89 75 Landerbanki  208:— 
Losy tureckie 3540 Renta zł. węg. 107— 
Staatsbahny 291 12 Bankvereiny  111-— 
Qrerniowićeckie 245— Renta węg. p. 102-20 
Ruble 1:15:25 


Usposobienie stałe. 
PT USL DLR BOT KOJE TO. AR ZAWO WORAOEER 


Lwów. Z Izby handlowej 13 stycznia 1892. 
1. Akcje za sztukę, 
bes kupony ciełqcego placa żądają 

bez dywidendy. 

Kolej galic. Kar. Lud.200 zł. w. a. 309 — 212 
twow.-czer-jags. 200 zł. w. a. 243 50 246 
Banku hip. galie. 200 zł w. a. 316 — 821 

„ kredyt galic 290 zł. w a. — — 216 

Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hip. palic. 59/9 40 „ 100 40 101 
Banku hip. galic. 50/, z 10°% pr 107 50 108 
Banku bip. 3'/s°/o Wa. los. w 50 lat. 98 30 99 — 
Banku krajowego 43/,%/, wa. y8 50 99 20 
Tow. kred. galic. 4°%  „ nieokr. 96 80 97 50 


50 


10 
20 


u » „ n u a 41'a 36 10 95 89 
|. 5 ĉia  » „521 99 40 100 10 
n . U) 4 s a 56 94 70 95 40 


3. Listy dłużne za 100 zt. 
Q. Z. kr. wł. (daw. 6°/) 3%, w likw. 56 — 
„ (daw. 5%) 2%, = 53 — 


4. Obligi za 100 z% 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 30 105 


ja = 
55 — 


Galic. fund. propinacyjnego 47/, „ 92 80 93 50 
Bukow. fund. propia. 50/, w. a. 100 80 101 50 
Kom. banku kraj. 5pre. wa. I em. 100 — 100 70 
Pożyczka kraj zr. 18736pr. w.a. 104 50 — — 
s + „ 1883 4,9, 9750 9820 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . 21 50 23 50 
» Stanisławowa . 27 — BU — 
6. Monety. 
Dukat holenderski . . ; 5.54 5.64 
Napoleondor . . . . 9.30 9.40 
Fółimperjał rosyjski . 9.59 — — 
Rubał rosyjski srebrny 1.211 1.31 
A ne papierowy 1144 _1.16'⁄ 
1100 maros ajemiechich 57.70 78.30 
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W CHWALI GNIEWU 


NOWELA 
Gastona Bergereta. 


(Ciąg dalszy). 


Była to okoliczność, mogąca mieć znaczenie 
wielkie, gdyż wiadomo, że w debatach przysięgłych 
wystarcza często, hy jeden z nich zabrał głos 
pierwszy i wypowiedział swą opinię, aby p.cią- 
gnąć za sobą swych kolegów. 

Zobaczono się więc z nim, nie dla tego by 
wpłynąć na jego przekonania, ale by zwrócić jego 
uwagę na pewne punkta ważne, które podczas 
rozpiaw mogły być przeinaczone lub zamilczaue 
i by go przestrzedz przed :abiegami, jakieby inni 
czynili czoło niego. 

P. Michelin był pierwszy raz dopiero sę- 
dzią przysięgłym i oddawna pragnął spełniać ten 
najtrudniejszy ze wszystkich cywilnych obowiąz- 
ków i makładujący zarazem największą odpowie- 
dzialność. Czynione około niego zabiegi przyjął 
bardzo chłodno i nawet z pewną dumą. Przyp:- 
maiał sobie, że znał Escudiera, chociaż nie wi- 
dział go od dość dawnego czasu, ale zdołano za- 
ledwie otrzymać od niego przyrzeczenie, że z 
całą skrupulatną starannością zbada wszystkie c- 
koliczności sprawy i opiują swoją oprze na spra- 
wiedliwości i uczciwości. 

Rano w dzień sprawy z niecierpliwością o 
czekiwaso rezultatu losowania, mającego wskazać 
nazwiska dwunastu przysięgłych, w których ręc: 
miał być złożony los Kscudiera. Nazwisko Mi. 
chelina wyszło z losowania. Była to wróżba 
dobrB. 

W liczbie pozostułych przysięgłych znajdo 
wali się: jeden budowniczy, jedza Kupiec win, je- 
den wyższy urzędnik emeryt, jeder botaniz, je- 
den właściciel kawiarni, jeden właściciel nieru- 
chemości. jeden nauczyciel tańcu it. p. 


Kapy na i 


Ce- 


— o 


Drobne ogloszenia 
po 2 centy od wyrazu. 

W celu rychłej obsługi moich 
Szanownych Odbiorców powiększy - 
łem mój zakład artystyczno litogra- 
ficzny i sprowadziłam jeszcze jedną 
maszynę pospiaszną najnowszej kon- 
strukcy!, je tem zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak najtaniej. 
Przyjmujs zamówienia na bilety 
wizj towe, karty slubne, plany, ry- 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów. 
notaryuszów, władz itp. ręcząc za 
rychłe i wzorowa wykonanie, Oraz 
za możliwie najtańsze oblozenie. 
Antoni Przyszłak, Zakład arty- 
styczno litograficzny wa Lwowis, 
przy ulicy Kopernika Nr 9. Bilety 
począwszy od 1 zł, 50 ek za 
109 sztuk. 1481 


„$yrjusz*. Skład najlepszych ga- 
tunków kawy, Artura Kościekiego. 
Lwów, uł. Ossolińskich 11. 2693 


Najtańsże źródło nabycie. dobrych 
towsró» korzennych, naturalnego 
wiza, prawdziwego keniakn, sta- 
rych lkierów i miodu starego, 
w bhesliu Albina ŚSoleckiego we 
Lwowie, ui Wałowa i. 11. 2542 


kę 


Ossolińka 11, Skład piwa 
2702 3 8 
Nafię krajowa, gwarantując za 
jej najlepszą jakość i ustawą prze- 
pisaną niezapalno:ć, wysyłam na 
p owincyę we Wtorki i Soboty za 
przekazem do każiej stacyi kole- 
jowej. Sprzedaję kupującym Naftę 
całemi beczkami zawartości około 
189 litrów po znacznie zniżonej 
cenie. Cenników dost'rczam ra 
żą!anie franko. Piotr Miączyński, 
właściciel rafineryi Nafiy we Lwo 
wie, Sykstuska 47. 2668 14—? 
jeszcze 30 obrazów olejnych i 
akwarel 5.s:ółczesaych artystów 
z powodu wyjazdu úo zbycia, 
ulica Gródecka i4 A, do 14 bm. 
wia: anio 2719 8—5 
Lustia z konsolum od zl, 20 
do 100, ramy do obrazów i foto- 
grafij wraz z oprawieniem po ce- 
ni» nader niskiej. Wyłączny +kład 
lu'ter, ram i szyb belgijskich. 
Warszawska fabryka luster Liwów, 
Jsgiellońska l. 6 2638 5—8 
Stanisławów Halicka. Bnkiety 
wszelakie, bukieciki kotylionow e 
korony i wieńce, kwitnące kame- 
le, róże, hyacenty i inne —a 
z wiosną nasiona, flance i róże 
sztamowe poleca Anteni Schmidt. 
2753 1—5 


Í - * 
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Na liczne zapytania odpo- 
wiadam niniejszem iż dobra 


1/ © 


la lo 
4h o 


Chodaczków wielki Ble, 
nie są do sprzedania. 4:20 
Szeliski. 
271625 TNES 4 
7 © 
Leśniczy 
praktycznie i teorytycznie w 


swym zawodzie wykształcony, 
poszukuje posady na ordynarją 
zaraz lub od lgo marca, albo 
kwietnia 192. 
Adresować proszę M K. 


poste restante Koszyłowce. 
2725 2- 2 
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Odpowiedzialny rodaktor: Waclaw Masłowski. 


jżka, firanki białe, 


i sią żecz 


4'(, pożyczką propinacylna galicyj 
pożyczkę węgierskie] 


Pierwszy botanik wystąpił z oburzeniem 
swem ną dziwne i zuchwałezachowanie się Escu- 
diera, a za nim poszli i inni. 

Wielu z nich z goryczą przytaczało z mowy 
jego obrażające ich wyrażenia. Jeżeli sądził, że 
sarkazmami swemi i tonem wyższości zastraszy 
przysięgłych, to omylił sę mocno; można nale- 
żeć do rozmaitych pr fesyi i różaych sfer towa- 
rzyskich, a jednak zgadzać się z sobą w przeko- 
naniach o rzeczywistości jakiegrś faktu. Nie byli 
oni tak dalece nsiwnymi, by dać się olśnić wy- 
mową prokuratora lub scenerją sądową, ale nie 
chcieli wpaść w pułapkę, zastawioną na nich 
przez pogardę arystokratyczbą zręczuego prze= 
stępcy. Nie potrzeba było poświęcać się specy- 
aluym badariom psychologji Eryminalnej by epo- 
strzedz różnicę pomiędzy człowiekiem uczciwym, 
oskarżonym niesłu-znie, oburzającym Bię, prote- 
stuj c7m i mówiącym o swem nieszczęściu gło- 
sem wzruszonym. a człowiekiem złym, zepsutym 
aż do szpiku kości, z przewrotnem lekceważeniem 
odpowiadającym na ciężkie zarzuty i broniącym 
się w sposób, który stokroć więcej go kompromi- 
tował niż pomięszanie i brak związsu w tłóma- 
czeniu. W mowie jego wszystko, aż do argumen- 
tów, na których opierał swą obronę, było obra- 
żającą ironją. Ządanie przedstawienia aktu zgonu, 
gdy ktoś sam uniemożliwił sporządzenie go, usu- 
wając osobę potrzebną do sprawdzenia tożsamo- 
ści było wprost szyderstwem ze sprawiedliwości. 


Gdy p. Michelin spostrzegł ten zwrot w u- 
sposobieniu przysięgłych, powiedział sobie, że te- 
raz właśnie radeszła właściwa chwila do osłabie- 
nia opiakanego skutku tak źle obmyślanej obrony 
i szłonienia umysłów do spokojniejszego ocenie- 
nia faktów. Ale w tejże chwili przyszła mu myśl, 
że mcże być posądzony o stronną pobłażliwość 
z powodu dawnych stosunków z oskarżonym; ziąkł 
się, by obowiązek sprawiedliwości nie ustąpił 
w nim przed sympatyą osobistą i powstrzymał się 
od wyjawienia swej opinii. 

Wtedy przysięgli przystąpili do szczegóło- 
wego zbadania taktów i w ciągu rozpraw prowa- | 
dzonych nad pierwszem pytaniem: „Czy oskarżony 
jest winnym*, wyszły już na wierzch przekonania | 


Niniejszenn mam :aszezyt donieść, że z dniem lgo Sty- 


cznia b. r otworzyłem 


HANDEL KORZENNY 


i pokój co śniadań  26%04-5 


przy ulicy żćłkiewskiej 1. 55 


naprzeciw kościoła OO. 'Buqryljanów. 


Zaopatrzywszy się we wszelkie artykuły w zakres handlu 
korzennego wchodzące, jako też w najlepsze gatunki Wina, Ru- 
mu, Koniak , Ross! sów, Porteru, Piwa i Delika- 
temów, ośmielam sie takowy Szanownej P. T. 7ubliczności z tem 
zapewnieniem polecić, że usilnem mojem staraniem będzie, zaskar- 
bić sobie w każdym kierunku zaufanie. 


Z głebokim szacunkiem Karol Bojak. 


RADO MMO CCA NIOL EIER af 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


Ga 
i oprocento"wuje takowe 


4! 4 


20 rocznie. 
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lecają w wielkim wyborze najtaniej 


DTziewoński i Gigiel 


Lwów, Halicka 0. 2711 


Kantor wymiany 


knuxzuje i sprzedajo 


wszystkie efektą i monety 


po kursie dzienaym najdokładniejszym, nie 


licząc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


4'/, pre. listy hipoteczne 
ERO listy hipoteczne premiowane 


bez premji 


ALE Tuwarz. kredytowego ziemskiega 


z, Banku krajowego 
ożyczką krajowa galicyjską 
8 


bukowińs 
kolel państwowej 
. propinacy|ną węgierską 


4, wgglerskie Obligacje indemnizacyjna, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 


zawsze nabywa i sprzedaje 
po ceBach majkorzystniejszych. 


Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 

od P. T. kupejących wszelkie wylosowane, a już 
płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapa: 
dle kupony za gotówkę, bez wszelkiego potrą- 
cemia, zas zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze- 
czywistych kosztów. 
Do elektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 


sam ponosi. 


portiery, koce 


G] 
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kkk kE eks elek EKO | 
ROBOTY ręczne damski, 


zaczęte i wykończone, wszelkie przybory do 
haftu, szycia, krawieczyzny i szydełkowania po- 


m 


c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
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PRZEGLĄD z dnia 14 styeznia 1892. 


indywidualne. 


Stosownie do dowodów przedsta- | dzących odpowiadało zresztą jego %atrętowi do 


wianych z jednej i drugiej strony, łatwo już było | stosowania kary śmierci. 


zdać soebie sprawę 7 uspo3ob'ezia każdego z przy- 
sięgłych. 

P. Michelin ap strzegł ze smutkiem, że sac- 
éc u przysięgłych przekonauych było o win:e Es- 
tudiera, pigula innych oświadczyło się za brakiem 
dowodów, a więc za uniewinnieniem. 

On był dwunastym i od jego głosu zależał 
wyrok. Gdyby oświadczył: „Nie, oskarżony jest 
niewinnym*, nie byłoby w takim razie większości. 
Stanęłoby sześciu przeciwko sześciu. Escudier 
byłby uniewinniony. Przeciwnie zaś, gdyby po 
wiedział: „Tak“, Escudier zostałby potępiony 
większością siedmiu głosów przeciwko pięciu. 

Chwila była uroczysta. W ciągu swej kar- 
jery przemysłowej, życia rodzinn*go i wykonywa- 
nia obowiązków politycznych, p. Michelin nieje- 
dnokrotwie brał na siebie ciężką odpowiedziel- 
sość, ale nigdy nie znajdował się w obec kompli- 
kacyi tak drażliwej. Potęsić przyjaciela, czyż nie 
było to jedną z naj:traszniejszych męczarni? U 
niewinnić go, czyż to nie było zdradą najświęt- 
szego z mandatów, ustępstwem dla uczuć osobi- 
stych lub niedyskretnych wpływów obcych? 

Potrzeba było rozróżnić podstawy decyzyi i 
przejąć się wyłączne faktami wyjaśnionemi przez 
śledztwo; ale fakta te prawie znikały wśród wąt- 
pliwości miotających sumieniem p. Miehelin. Wła- 
Ściwie mówiąc, nia wiedział og, czy Escudier był 
winnym lub niewinnym; nie pamiętał już ani wy- 
padków, ani argumentów; walka, odbywająca się 
w jego duszy, miała cel wyższy. Chodziło o prze- 
konanie sig: co im powodowało, czy najdroższe 
uczucie ludzkie, czy najświętsze obowiązki oby- 
watelskie. 

Gdy rozwin ęto kartki, znaleziono siedm gło- 
sów, uznających Escudiera winnym 

Rozpoczęła się dyskusya nad uznaniem oko- 
liczności łagodzących. Pan Michelin przemówił za 
niemi pierwszy: jego pierwszy głos ciążył mu ma 
sumieniu, pragnął więc złagodzić jego następstwa, 
o ile obowiązek na to zezwa!ał, i cofał się przed 
myślą kary najwyższej. Uznanie okoliczności łago- 


pm | 


———— 


Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
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Wypożycza także porcelaną i szkło 
pod przystępa*mi warunkami. 


poleca swoje 


wyroby powrożnicze 


Wszelkie wyroby ozdobne jako to : 


Dyrekcja. 
Ks. Leon Pastor. 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOW 


począwszy l od lutego 1890 wydaje 


A; Asypygnały kasowe 
s 30-dnirwem wypowiedzeniem i 
8, Asygnaty kasowa 


z 8-dniowam wypowiedzeniem ; 
wszystkie zas znajdujące się w obiegu A= ST: à 
4, Asygnaty kasowe I PEI ER S 
£, 90-dnioweza wypowiedzeniem oprocaztowane badą f 


pytząwszy od dmia I maja 1890 po 4°, z 80-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. 


Przedruk nie bedzie płacony. 


HAN ee, 
HERBATY 


EDMUNDA RIFDLÀA 


wa Lwowie. plac Mariacki 10 


pole-a zbioru majowzgc: 
pół kiło Conga . . . zł. 
Souchsng czeraa . „ 


Kaysow czarna . , 
Wysiewki herdaclane 
Wysiewki z najlepszych 

herbat” . . . zł. 560 


Fa wyprawy ślubne! 

W wielkim wyborz serwisy Stoło- 
we we fasona-h i deseniach najnow- 
szych kompletna na 12 osób od zł. 20 
100. 
graw rowane i gładkie. Garnitury do 
umywalni z p.erwszorzędnych fabryk 


(R | PH 
Tadeusz Okornicki 
magazyn porcelany i szkła 
WE LWOWIE, ulica Halicka, 
Wzory porcelany stołowej na żądanie pocztą do wyboru. 


owarzystwo powroźnicze 
ve Radymnie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i sub- 
wencjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Liwowie 


tudzież pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty 
do wybijania wózków, chodniki na korytarze itp. 


franki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, 
hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od much i śniegu it. d. 
wykonuje nasz stypendysta który się kształcił kosztem Wydziała krajo- 
wego w fabrykach w Wiedniu 1 Pöchlarn. Cenniki gratis i franco. 


1 i 
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Odpowiedziano mu, że według wyraźnej ten- 
deniyi prawa, przysięgli chybiają swago obowiąz- 
ku, gdy myśląc 0 celu praw karnych, roztrzą- 
sają skutki odnośnie do oskarżonych i wydanych 
przez się apinij. To też zwrócono jego uwagę, że 
ponieważ oskarżony uznany został winnym zamor- 
dowania swej żony, trudno więc było znaleźć bądź 
w osobie oskarżonego, bądź w spełnieniu zbrodni 
jakąkolwiek okoliczność, mogącą złagodzić winę. 

Ale ta opinia skrajna nie przeważyła; ci na 
wet, którzy ją popierali, uznali w końcu, że brak 
trupa, nie stanowiący w gruncie rzeczy okolicz- 
ności łagodzącej, powinien jednak ułatwić ich 
przyznanie i rzeczywiście dovrodziejstwo to otrzy: 
mał oskarżony jednogłośnie. 

Po powrccie sędziów de sali odczytano dekla- 
racyę przysięgłych, która przyjęta została przez 
publiczność głośnemi oklaskami. 

Oskarżony ani drgnął. 

Na zapytanie zaś prezydującego oświadczył, 
że nie ma nie do powiedzenia o zastosowaniu ka 
ry, i, jak wszyscy w takich razach skazani, prote- 
stował raz jeszcze przeciw uznaniu go winnym. 
Prezydujący oświadczył, że sąd oddala sig do sali 
narad. 

Moe u drzwi sali wszczął się zgiełk i 
w tejże chw'li szwajear sądowy wręczył bilet prs- 
zydującemiu, który zaledwie zdążył g» przeczytać, 
gdy szeregi widzów rozwarły się, przepuszczając 
młodą, elegancką kobietą, wzruszoną niezmiernie, 
która podszedłszy do baryery, oddzielającej pu- 
bliczność od stołu sędziowskiego, zawsłała : 

— To ja jestem tą ofiarą! 
— Leonora! — krzyknął radośnie Escudier. 
— Gustaw! — zawołała. 

Chcieli się uścisnąć, ale surowi urzędnicy 
nie dozwolili im na to. 

Wypadek ten w n=jwyższym stopniu splątał 
procedurę. Publiczność ze zwykłą jej zmiennością, 
prze:zuciła się w stronę drugą i głośno oświad- 
czyła się za oskarżonym, przysięgli mieli miny 
godne politowania, adwokaci dusili się od Śmie- 
chu i sami sędziowie widocznie byli pomięszani. 


1938 


Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“ 


ie, plac Kapitulny: 
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e romy nk ej 


Wielka loterja Prag 


G-Ó..ną wygrana 


Los po | dle polecaja ; 


Wyprawki ; 
j dla niemowląt £ 
H starannie wykonane § 


po cenach możliwie najniż- £ 
rh nzych poleca handel 


A Pirania Śohil ing 
WE LWOWIE, 2589 
ulica Halicka liczba 16. § 


Prezydujący jednak nie stracił przytomności 
i skoro tylko uciszyło się, wytłómaczył sy- 
tuację. ; 

Werdykt przysięgłych został ogłoszony i 
w żadnym razie cofuiętym być nie mógł. Dekla- | 
racya winy była więc nieodwołalną. Tylko, że zja- 
wienie się pani Escudier stanowiło okoliczność 
nową, z którą należało się liczyć przy zastosowa- 
niu kary. 

W skutek tego prezydujący na mocy swej 
władzy dyskrecyonalnej polecił przesłuchać świad- 
ka w celu uzyskania objaśnienia. 

Należało przedewszystkiem sprawdzić tożsa- 
mość zjawiającej się osoby, gdyż samo oświadcze- 
nie jej i oskarżonego nie dawało gwarancyi do- 
statecznej, Wezwano więc Świadków, którzy jedno- 
zgodnie zeznali, że przybyłą osobą jest pani Es- 
cudier. 

Po stwie dzeniu tożsamości, Escudier, które- 
go upo:czywy charakter nie uległ nawet w tej 
ostateczności, oświadczył, że żona jezo nie ma 
najmniejszego obowiązku udzielać jakichkolwiek 
objaśnień i że jemu tylko winna zdawać rachunek 
z czasu swej nieobecności. Ale ciekawość audyto- 
ryum była do tego stopnia pobudzona, że można 
się było obawiać poważnych rozruchów, gdyby po- | 
siedzenie sądu zostało zamknięte. | 

Na żądanie prezydującego pani Escudier ze- 
znała : 

— Byłam do żyw- go dotknięta zimną krwią, 
z jaką, na moje oświadczenie, że go opuszczę, | 
mąż mój odrzeańł: „Jak ci się podoba * Powie- , 
działam, żeby powtórzył te słowa raz jeszcze, ra- 
chując, że nie ośmieli się. On jednak raataa 
Odeszłam do mego pokoju, wzięłam portmonetkę, 
i wyszłam z domu natychmiast, w chwili gniewu. 

Znalazłszy się na ulicy, nie wiedziałam co 
z sobą uczynić. Nie mogłam wracać do mojej ro- 
dziny, której nie widziałam od czasu mego zanąż 
pójścia. a nie chciałam iść do której z moich 
przyjaciółek, ponieważ każda z nich usiłowałaby 
mnie pogodzić z mężem, a postanowiłam do tego 
niedopuścić. 


(Dokończenie nastąap ), 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


Eva SAY 
Uste a: miesiąc 
ETL -| EWY: 


ska 


F. 
a a 


M. Jonasz, Kitz & Stoff, A, Schellen- 
berg, Sokal & Lilien, Jakób Stroh, 
A. Ch. Werfel. 


—— 


piatrowa Z ogrodem z powodu 


Willa | 
M o rzystnemi warunkami »*" m do sprzeda: 
TY nis. Wiadomości udzieli Ignacy Rappapo rt 

. (Lwów Jazietłońska 17. 2720 


wyjazdu ze Lwowa pod ko: 


i 


"Ludwika Marka 


giówny skład 
Lwów, Rynek l. 9. 
poleca | 


Foitepiany i Pianina 
najlepszych fabryk z Wiednia, Dreznni 
Berlina po cenach najamiarkowańszysh 
pod gwarancyą na łat 10. Przegrane for 
BW tepiany w dobrym stanie febryk Strejche 


ra, Fritza i innych w cenach od +60 zł wa 
z gwarancyą za dobroć i trwałość Sprze 


60 


1 

2 
zbiór majo:77 a Eh a mianowicie : 
4 
1:30 


Daudat'a. 


Feuillat'a, 


rzez 
Róża Dembitska, 


sał Mario L chard, 


Szkło stołowe 1znięte, 


poleca 


na wisczorki, wesele itd. 


za 4 złr. 


Pod Cietrzewiem, powieść dwu-totnowa, Wike 
tora Cherbullez, członka akademil paryz* 
kioj, premiowana na konkursie, 

W kniei, obrazek prawdziwy z życia ludu pod- 
karpackiego, skreślił autor ,„„Marzycieli", 

Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa. 

"Tajemnica majstra Cornitle, powieść Alfonsa 


Przykładny mąż, nowella przez Jokaja. 
Wdowa, powieść jedno-tuino wa Oktawiusza 


Niebezpieczny rywal, szkic z Zakopanego 


W kraju jabłek, nowella przez Ouidę- 
Blyskawica, powieść jedno-tomowa. 
Pamma Blaisot, powieść jedno:tomowA, 


Cecylia, nowella Gustawa Panitz, 
Dziwna przygoda, nowella. 


Cena 4 złr. 
Drukarnia nar, W. MANIECKIEGO 
Lwów, ul. Kopernika 1.7. 


keep PR JET/ 


I daż także na raty miesięczne po 15 zł. wa 
2734 1 ? 


Poszakuje +ie mniejszych lub wiekszych 
folwarńw » ee baagoe, mających 
sie zaraz lub późoiej wydzierżawić lub tei 
sprzedąć. Zgłosić SIĘ: Biózo wywiadowcze 
Lwów, Wałowa 12. 


__ 2789 2—2 
Pp” >< meĆ SE 


Nowo otworzony 
Magazyn 
zegarm str awski 


Michał Vernoni), najnowsza powieść Andrze- » 
PRÓCZ Ą a a ja Thenriet, od 
Małżeństwo na wielkim świecie, tłumaczyła p mą 


B Halrperi 


we Lwowie, przy ul. Hetmańskiej 1. *0 
poleca | 


obfity skład wszelkicj 

zegarków Kieszonko' 
wych i 5c ennych. 
R peracje wykonuje się rych! 

i tinio pod dWulotniy gwaranoii 
2670 5 8 


uapi 


- Stoma złr. 


wynagrodze tego, który mi wyszuka stal 
*Biposade w Galicyi z odpowiednia pensy$ 
widokami awansu. 

, , Mogę także w ewentualnym razie ad 
żyć kaucye do 200 złr. w. A. Zgłosze! 


2710 1—4 przyjmuję pod lit W K 100 Leć 
Su Pyry” ste Taa” kk ©2788 108 
| POM 
7 s 
K] > go ot Zmiana lokalu. 
ke RAAY per Skład cerat, dywanów, chi 
gł pan dników i obić powozowyć 
a t 16 przeniosłam z ul. Ormiańskiej 1 
26188-13 4 Koperniką I 16 
i sieciarskie zaopatrzywszy takowy w świe 
i doborowe towary. 
EEEE MLEEŃE "3 


Dzięznjąc uprzejmie Szano 


nakrycia salonowe na stół, 


Marceli Swiechowski. 


Obszer dworski Przewrotne P. 
p. Głogów w Galicyi ma dc 
sprzedania 


sto worów tubinu żółtego. 


Jeden korzec (100 il.) wraz z workiem 
loco stacya kolei Rzeszów PO 


T. Publiczności z+ dotychcza 
we ł kuwe wzglęty, polecim * 
nrdal jej usługom. 


St. Wyszyńska 


B zir, 50 et 
2716 8—8 


Ja 


